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PRENUMERATA wynosi w Krakowi* 
nieslrosnle •  kor., kwartalnie 0 kor. 
ta odnoszenie do domu dopłaca ile 

90 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznic z dw ora 
tow ą przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno 

razow ą przesyłką 2 kor. 70 h. 
K w artam i, z iw urazow ą przesyłką 
U kor. 80 h., z jednorazową przesj łką 
8 Lor. W państw ie niam ieckiem kw ar­
talnie 10 kor., w innych państw ach 
kw artalnie 12 kor. Zmiana adro ia  

40 hble.zy.

HAR8BE
Listy pieniętne, przekąsy na p ra w  
nera tę  I tnseraty nadsyłań aalety 
iraneo Mo Admlnlstraoyl „Głosa Na­
rodu *. — Prenumeratę oprócz upo. 
watnionych «4euo>l przyjmuje katdy 
trząd pocztowy w obrębie monarchii 
I w państwie nlemieckiem. Reklama 
eye nieopleczętowane nie podlegają 
* płacie pocztowej. — Rękoplsńw 

redakeya ale zwraca.

L s z i  s s a i r s  p s js d y s c K f i

10 halerzy.

Wychodzi 3  razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.
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wiersza. — Zaiąezalki da „Głoaa Marciu" (prospekty,cyrkularze, ogłes.enln ltp.) prk7Janje slą sa m i  I koi. od IM •§-. dla —*Ie]**ev yrk, po 1 L tł S l  IMegz. dla miejscowych prummeratoriw, Eofclejsifwi b^soąla risjjmajw w W Is M s  MissiaitMl I  Ta^afl,

■i Dakes, H. Schalea, E. Braun, E. Mosse, H. Frieai, A. Joessel w Berlinie F, E, Oos, w Bndapessels J. Leopold, Eduard Brana, — K o mu n i k a t y  pr y wa t n e  ps kronlee: 1 korona od wiersza.

Nota amerykańska.
N ota, jak ą  S tan y  Zjednoczone zap ro testo ­

w ały przeciw  u trudn ian iu  handlu  am ery k ań ­
skiego przez Anglię*, p rzedstaw ia  się jako  ob­
szerny dokum ent praw niczy, udow adniający , 
że rząd  londyńsk i pow inien, w m yśl zasad 
p raw a m iędzynarodow ego, zaprzestać  tych  u- 
trudn ień .

A m eryka podaje  w w ątpliw ość, czy b lokada 
N iem iec, ogłoszona orędziem  kruJew skiem  z 11 
m arca je s t is to tn ą : tak ą , jak ie j w yiiutgają po­
stanow ienia m iędzynarodow e; dalej żali się, iż 
s ta tk i am erykańsk ie , zatrzym ane z pow odu po­
dejrzenia kon trabandy , p rzeszukuje się dopie­
ro w portach  angielkich , me na morzu ot ż a r ­
tem , co w yw ołuje s tra tę  czasu; wreszcie m ieści 
sk a ig ę  na postępow anie sądów  m orskich w  A n­
glii, k tó ry m  k u p cy  am erykańscy  m uszą się pod­
daw ać. Z pośród innych zastrzeżeń w yróżnia się 
p ro te s t przeciw  uw ażaniu  za k o n trab an d ę  wo­
jenną baw ełny  i kauczuku . W reszcie żąda  Am e­
ry k a  uznania sw ych p raw  do sp rzedaw ania  k ra ­
jom  n eu tra lnym  tow arów , uznanych  za wzglę­
d n ą  k o n trab an d ę  w ojenną. F a k t, że tak i tow ar 
idzie do p o rtu  neu tra lnego , nie w ystarczy , ab y  
o k rę t skonfiskow ać.

N ota je s t sku tk iem  akcy i, w szczętej od aość 
daw nego czasu przez kupców  am erykańsk ich . 
R ząd w aszyng tońsk i o trzym yw ał codziem iie 
se tk i sk a rg  n a  u trudn ien ie  eksportu , spow odo­
w ane b lokadą ang ie lską . W szczególności wiel­
kie rzeźnie, fab ry k i konserw  i p lan ta to rzy  ba­
w ełny ze stanów  południow ych wnosili p rzed­
staw ien ia  i zażalen ia, kupcy  zaś, sprow adzają­
cy tow ar z E uropy , żalili się, że tran sp o rty  d la  
nich przeznaczone leżą w  dokach  ro tterdam - 
skich i kopenhask ich , bez m ożności przewozu, 
ob ecn ie  żądaniom  ich sta ło  się zadość.

P ra sa  an g ie lsk a  p rzy ję ła  no tę  z ubolew a­
niem . N ajcięższe d z ia ła  w y toczy ł „T im es11, o- 
św kłdezajac, iż dyplom aci S tanów  Zjednoczo­
nych  „nie um ieli wznieść się n a  w yższy poziom 
ponad  ciasnotę pojęć m a te ry a ln y ch 11. „P odczas 
g dy  czw órsojusz w alczy o życie i o w szystko, 
co. A m eryka tak że  uw aża za św ięte —  pisze o r­
gan londyńsk i —  S ta n y  Zjednoczone troszczą 
się jedynie  o swój h a n d e l t~eheiu łyby  Ttm knąc 
w ogóle sku tków  w ojny, k tó re  w szystkim  m u­
szą dać  się we znak i11. S tra ty  A m eryki nie są 
zresz tą  wielkie. W  pierw szych ośm iu m iesią­
cach r. 1914 w yw ieziono z A m eryki do N iem iec 
tow arów  za 31,200.000 funtów  szterlingów , w 
tyclisam ych m iesiącach ro k u  1915 ek sp o rt w y­
nosił w praw dzie  ty lk o  2,320.000 funtów , więc 
o 28,880.000 m niej, lecz za to  w yw óz do Szwe- 
cyi, N orw egii i H olandyi w zm ógł się o

24,900.000 funtów . Poniew aż zaś te  k ra j^  są 
drzw iam i do N iem iec, p rzeto  w yw óz am ery k ań ­
sk i poniósł szkodę ledw ie o n iecałe  4,000.000 
funtów . T ak  tw ierdzi „T im es11.

Jeszcze  o tw arciej przem aw iają  inne pism a, w 
ich liczbie „D aily  C hronicie11, k tó ra  staw ia  jak o  
zasadę, że N iem cy n ie  m ogą być z b lo k o w a li, 
jeżeli nie n astąp i b lo k ad a  pośredn ia  portów  neu­
tra ln y ch , w państw ach , k tó re  do Niemiec przy­
legają . A nglia  p ragnie  p rzy  tern oszczędzać han­
dlu n eu tra ln eg o  i w tym  celu u tw orzy ła  w n ie­
k tó ry ch  pań stw ach  sy n d y k a ty  przyw ozow e, 
k tó re  g w aran tu ja , że to w ar w yw ieziony będzie 
zuży ty  isto tn ie  w danem  państw ie, nie zaś d la  
Niemiec. A nglia p rzystosow ała  do obecnej woj­
ny system , przeprow adzony  przez A m erykę w 
czasie w ojny secesy jnej. „Nie m ożna zaś —  wy­
w odzi „Daiiy M ail“ —  m ieć A nglii za  złe, iż 
nie chce popełnić sam obójstw a11. W edług 
„W estm inster G aze tte11 n o ta  nada je  się do dy

skusyi m iędzy bardzo fachow ym i rzeczoznaw ­
cam i, nie do rokow ań dyplom atycznych . Inno 
dzienniki zapow iadają  wreszcie uk łady , k tó re  
„m ogą doprow adzić do zadow aln iającego  rezul­
ta tu 11.

Niem iecka opinia publiczna p rzy jęła  notę z 
zadow oleniem  do wiadom ości, nie ukryw ając 
jed n ak  m niem ania, że rezu lta t je j zależeć*.będzie 
od dalszego nacisku  dyplom acyi am erykańsk iej 
na Anglię —  ou nacisku , k tó ry  je s t w ątpliw ym . 
Zdanie to podziela także  dziennikarstw o nie­
m ieckie w A m eryce, idąc za „N ew  Y orker- 
S taa tsze itu n g 11, k tó ra  żałuje, iż no ta  nie zaw iera 
naw et w skazów ki, eo A m eryka myśli uczynić, 
jeżeli A nglia odpow ie poprostu : „ Jesteśm y  in­
nego zdan ia11 —  i p rak ty k i swe dalej będzie 
prowadziła, W takim  razie kupcom  am ery k ań ­
skim pozostanie praw o w ystaw ienia po wojnie 
rachunku  za s tra ty  „ i to, jak  się zdaje, jest ce­
lem całego  ćw iczenia sty listycznego11.

Podobnie ocenia sy tuacyę  „V ossische Zei- 
tu n g 11, tw ierdząc,! że Anglia w praw dzie nie od­
powie odm ow nie, lecz w śród lokow ań  może 

chw ycić się dalszego ś io d k a , aby u trudn iać  do­
wóz do Niemiec. B rak je s t m ianowicie sta tk ó w  
przew ozow ych, gdyż niem ieckie ograniczone są 
do k rążen ia  po B ałtyku . A nglia może zakazać 
s ta tkom  angielskim  przew ożenia tow arów  po­
m iędzy portam i neu tralnym i. P ozostaną  w tedy  
do  tran sp o rtu  ty lko  o k rę ty  pań stw  neu tra lnych , 
lecz i te  m ogą być przeszukiw ane i kontisko- 
w ane, o ile zachodzi podejrzenie, iż wiozą kon 
trabandę. G dy zaś zm niejszy się w ten  sposób 
liczba s ta tk ó w  przew ozow ych, w ów czas kupcy  
w  państw ach  neu tra lnych  będą ot,rżymy wali 

ty lk o  ty le  tow aru , ile go w istocie d la  siebie 
po trzebu ją  i nie będą go odsprzedaw ali N iem ­
com. Biandei angielsk i p rzestan ie  ciągnąc zyski 
z transpo rtu  tow arów  am erykańsk ich , lecz za 
to zm aleją k o sz ta  przew ozu do Anglii, w sku tek  
w iększej podaży  sta tk ó w  i konsum ent ang ie l­
ski w yjdzie na  tem  dobrze. Dodać trzeba, że 

w A nglii w ydanie  tak iego  rozporządzenia już 
zapow iedziano.

W ów czas jed n ak  —  i to  ak cen tu je  „Vossi- 
sclie Z eitung11 —  A m eryka będzie m ogła n aby ­
w ać s ta tk i angielsk ie  i w ciągnąć je  n a  swój re ­
je s tr  handlow y, tak , iż będą żeglow ały pod fla­
gą  am ery k ań sk ą , Jeżeliby  A nglia to  praw o za- 
i.w estyoi ow ała. w ów czas pow sta łb y  dopiero 
pow ażny  konflik t, o tw iera jący  najszersze m o­
żliwości. Na razie sp raw a może się przew lekać 
w nieskończoność rokow ań, lecz je s t w ątp li­
wemu, czy doprow adzi do za targu .

Opinię tę  podziela ca ła  p rasa  niem iecka, 
i um acnia się w niej zw łaszcza od k ilk u  dni, gdy  
depesze now ojorskie p rzyniosły  w ieść o  mowie 
p rezy d en ta  W ilsona, przepojonej sym patyą  dla 
Anglii. Była to pierw sza m ow a k an d y d ack a  o- 
becnego p rezyden ta  S tanów  na  p rezyden tu rę  
następnego  okresu. K am pania w yborcza w kró­
tce się o tw orzy  i W ilson uprzedził jej początek  
w yw odam i, k tó re  sw ą filoangielską treśc ią  nie 
d a ją  j»odstawy do przypuszczeń, ab y  S tan y  po­
łożyły  energiczniejszy a k c e n t na w ręczonej w ła­
śnie nocie. P odkreśla  jednak  opinia niem iecka, 
iż skuteczność lub n ieskuteczność p rzedstaw ień  

am erykańsk ich  nie w płynie n a  losy  w ojny. 
N iem cy są  zaopatrzone we w szystko, żegluga 
ich ze S kandynaw ia  nie u lega przerw ie, mimo 
przechw ałek  A nglii o działaniu  jej łodzi podw o­
dnych  na B ałtyku  —  więc dyskusye  m iędzy 
Londynem  a  W aszyngtonem  d o tyczą  w yłącznie 
poszkodow anych kupców  am erykańsk ich  i 
Niem cy m ogą śledzić je  w ro liT b o ję tn eg o  słu­
chacza.

T ułacze.
C entralny  K om itet T ow arzystw a Pom ocy dla 

ofiar w ojny w P e te rsbu rgu  ogłosił spraw ozda­
nie /.a czas od 2G. w rześnia do 12. październiku 
1915. D ochody w ynosiły  we w rześniu 1,250.000 
rubli. W ydatk i: zapom ogi dla oddziałów T o­
w arzystw a 301.450 V I d l a  in sty tu t yi piotro- 
g rodzkich  31.055 rb„ dla komisyi żywncTSciowo- 
san itam ej 40.000 rb„ dla Polskiej M acierzy 
Szkolnej w Piot.rogrodzie 23.500 rb„ na zapo­
mogi doraźne i inne w ydatk i 10.507 rubli 26 
kop., razem  406.512 rb. 26 kop. Zatw ierdzono 
prelim inarz w y datków  n a  październ ik  —  na 
zapom ogi d la  oddziałów* T ow arzystw a 639.272 
rb„ na  zapom ogi d la  tyvh oddziałów  50.000 rb„ 
dla oddziału p io tro g ro jak ieg o  i insty tucy i m iej­
scow ych 105.765 rubli, dla w ydziału pom ocy 
d la  P olaków  obcych poddanych  11.000 rb„ dba 
Polskiej M acierzy Szkolnej 28.300 rb., dla ko- 
m isyi żyw nościow o-sanitarnej 40.000 rb„ na  
różne w ydatk i 2.175 rb„ razem  876.512 rubli.

Zatw ierdzono regulam in kom isyi op iek i kul- 
turalno-narodow ej dla w spółdziałan ia z oddzia­
łam i w ich zadaniach k u ltu ra lnych  i ośw iato­
w ych. Zebranie organizacyjne te jże  kom isyi 
odbyło się w  dniu 16. październ ika  b. r. P o­
w sta ły  następu jące  nowe oddziały  T ow arzy­
stw a. w  W isznim -W ołoczku, w  R iazaniu , w 
Mohylowie, w  G atczynie, w Je icu , w  Czelabiń­
sku, T ow arkow ie, G łuchowie, K ostrom ie i Ta- 
ganrogu.

„D zień. P io tr .11 donosi, że podczas zbioru w 
dniu  „P io trogród  uchodźcom 11 zebrano ogółem
207,000 rubli. Z te j sumy przeznaczono 50.000 
d la  uchodźców  w  Piotrogrodzie, 20.000 na  
p rzy tu łek  d la  dzieci Orm ian uchodźców , resz ta  
będzie przesłana na prow incyę.

W szyscy g u berna to rzy  zaję tych  przez m ocar­
stw a cen tralne guberni) m ianow ani zostali spe- 
cyalnym i pełnom ocnikam i do  spraw  op iek i n ad  
uchodźcam i w  m iejscach ich in ternow ania. F a ­
la uchodźców  dopłynęła już do Nowej Bu- 
chary .

„R iecz11 zam ieściła p rzejm ujący  obraz n ie­
doli dzie ei-w ygnańców, sk reślony  przez p. Cze­
sław a K arpińskiego, posła  do  R ad y  P ań stw a  i 
p rezesa  kom isyj. opieki n ad  w ygnańcam i przy  
Pulskiem  Iow rffZystw ie Pom ocy ofiarom  woj-, 
ny.

„Zw iedzanie różnych  p rzy tu łków  w P io tro ­
grodzie —  m ówi pos. K arp ińsk i —  nasunęło 
mi m yśl zw rócenia się z odezw ą do ogółu pol­
skiego. Z najdyw aliśm y w p rzy tu łkach  ro sy j­
skich sporo dzieci polskich, k tó re  w iedziały  ty l­
ko  ty le , że n azyw ają  się W acio lub Jad z ia , i 
poza tem  żadnych szczegółów  dalej dow iedzieć 
się już nie by ło  m ożna. Na py tan ie , skąd  są, 
w ym ieniały nazw y geografie: ne, k tó re  również 
po jęcia  o tem, skąd  je  w ygnała  burza w ojen­
na, żadnego nie daw ały . N aprzykład , jak iś  
chłojrczyk z płaczem  prosił, by go odesłać do 
A m bryi. Podsuw aliśm y mu różne przypom ina­
jące ten  dźw ięk nazw y, jak  Zam brów itd„  lecz 
ch łopczyca  pow tarzał uporczyw ie, iż chce do 
Ambryi'. Dzieci tak ie  w yław ialiśm y n ie ty lk o  po 
p rzy tu łkach , lecz i pod kościołem  św iętej K a ta ­
rzy n y  i na s tacyach  kolejow ych, b y ły  nawet, 
w ypadki, że w prost iia ulicy, obdarte  i że­
b rzące11.

„A  wiem, iż n ie ty lk o  w  P iotrogrodzie —  p i­
sze dalej poseł —  zdarzają  się tak ie  w ypadki, 
bo o to  świeżo, ja k  p iszą z Jek a te ry n o sław ia , 
kozacy szesnaścioro  tak ie j dz ia tw y  przyprow a­
dzili ze sobą.

W szystko  to b laknie  jed n ak  wobec w iado­
m ości o trzym anych  w  M oskwie, gdzie p rzedsta ­
wiciel ziem stw a ośw iadczył, iż b y w ają  dnie, w

k tó rych  przyw ożą po sto  dzieci zgubionych 
przez rodziców . Żołnierze, oddziały  san itarne, 
obozy, często zab ierają  tak ie  b łąka jące  się i po ­
zb aw io n y  rodziców  grom adki dzieci polskich i 
op iekują  się niemi, póki m ogą. T rzeba zwrócić 
n a  to uw agę wszędzie, wszędzie z.,jąć się w y­
szukiw aniem  i grom adzeniem  tak ich  b iedactw , 
od razu nie zw lekając, bo już n iek tó re  zaczy 
nają  źle mowie po polsku. Bez rodziców , k tó ­
rych może już n ig d t zobaczyć im nic sądzono, 
bez nazw iska, k tó rego  wym ienić nie po trafią , 
dziś są to  „dzieci Polski, dzieci N arodu P o l­
sk iego1'. A g d y  się w ojna  skończy  i bu rza  u- 
ciclinie —  kończy  pos. K arp ińsk i —  trzeba  bę­
dzie zebrać, je , zaopatrzyć w w yposażenie i za 
wieźć, dajm y na to , do W arszaw y, ośw iadcza­
jąc : —  Masz, Ojczyzno, to  tw oje, m yśm y, ja k  
na to  nas stać  było i jak  um ieliśm y, tro sk a liś­
m y się o dzieci tw oje, a te raz  ty  rozporządzaj 
i rządź n iem i'1.

Moratoryum dla Galicyi.
Największym przeciwnikiem przedłużenia m o- 

ratoryum i do tego przeciwnikiem, z którym 
rząd się liczy, jest wiedeński Greditorien-Verein. 
W nim bowiem widzi ministerstwo korporacyę, 
która reprezentuje wielki przemysł i handel au- 
stryacki, a czując się zobowiązany do chronie­
nia interesu tych ważnych filaiów dobrobytu 
państwowego, liczy się z głosem tej Lorporacj i. 
W t e o r y i mógłby Creditoren-V erein rzeczy­
wiście uchodzić za stowarzyszenie bardzo po­
ważne, albowiem członkami jego są nader po­
ważne firmy fabryczne i handlowe, a statut te­
go stowarzyszenia każe przypuszczać, że dzia­
łalność ]ego nietylko chroni członków od strat, 
ale wpływa uzdrawiająco tia handel w ogólno­
ści i wytępia skutecznie nadużycia kredytowe.

W  p r a k t y c e  natomiast rzecz zupełnie ma 
się inaczej Od 187h roku, a więc od 40 lat, 
istnieje » Creditoren Verein« a oszukańcze ban­
kructwa nietylko dalej grasują, ale dużo czę­
ściej się zdarzają obecnie jak przed założóniem  
jego, i bardzo wiele byłych jego członków w 
przeciągu tych 40 lat również zbankrutowało po­
mimo, a raczej można powiedzieć w s k n t e k  
zbawiennej czynności Creditoren-Veijeiim.

Creditoren-Verein wcale nie stanowi jednoh 
tej korporacyi kooperatywnej, któraby dążyła 
do jednego wspólnego wytkniętego calu, lecz 
jest to stowarzyszenie najróżnorodniejszych prze 
myslowcow i grosistów, których zresztą nic nie 
łączy Według statutu zwołuje dyrekeya w ka­
żdym pojedynczym wypadku bankructwa wie­
rzycieli dotyczącego dłużnika, o ile ci wierzy­
ciele są członkami Greditorem-Vereinu, i ci wie 
rzyeiele stanowią w danym jednym wypadku 
osobne konsoreyum, które ma rozstrzygnąć wa­
runki ugody z dłużnikiem. Przy stu bankru­
ctwach wytwarza się takim sposobem sto ta­
kich konsoreyów, nic ze sobą łącznego nie ma­
jących oprócz tego, że we wszystkich stu wy­
padkach jest zawsze jeden i ten sam doradca 
prawny, adwokat, który słoi na czele dyrekcyi.

Według statutu ma każdy dłużnik złożyć na ko­
szta kancelaryi 2 proc. całej sumy dłużnej, bez 
względu na to, czy on za swoje długi płaci 
wierzycielom (członkom Creditoren-Vereinu) 20 
30 lub więcej proc. zam iast 100 Ten warunek 
statutu powoduje, że dyrekeya ma swój interes 
w tem, doprowadzić »a toui prix« lo  ugody 
z dłużnikiem, bo ona w każdym wypadku bie­
rze 2 proc., które po większej części grzęzną 
w Kieszeni adwokata Creditoren Vreinu. Oczy­
wiście też pierwszy adwokat i dyrektor kance­
laryi Dr Exle wycofał się po jakich 20 la

tach jako milioner i ustąpił miejsca swojemn 
zięciowi, który równie bardzo znacznej fortuny 
się dorobił, gdy tymczasem ca«y szereg człon­
ków Creditoren-Yereinu majątki potraciło. To 
też spowodowało reorganizacyę stowarzyszenia, 
która nastąpiła w 1912 roku, która atoli nie 
mogła zmienić głównej rzeczy, to jest tej, że 
Creditoren-Yerein dalej pozostał licznym tylko 
zbiorem różnorodnych — często bardzo powa­
żnych —  ale nic zresztą łącznego ze soLą nie- 
mającyoh firm.

Ten stan rzeczy należy przedstawić rządowi 
ażeby go wyprowadzić z fałszywego punktu wi­
dzenia. Creditoren-Verein jako stowarzyszenie 
nie jest żadną powagą, a żądanie zniesienia 
moratoryum dla Galicyi wcale nie jest żąda­
niem członków tego stowarzyszenia, lecz tylko 
żądaniem dyrekcyi, która ma swój osobisty 
w tem interes.

Dla ilustracyi działania Creditoren Fereinu 
pozwalam sobie przytoczyć następujące fakty­
czne zdarzenie:

Każdy sędzia, który kiedykolwiek przeprowa­
dzał dochodzenia o oszukańczą krydę, poświad­
czy, że Creditoren-Verein sążniste doniesie­
nia w prawdzie wnosi do sądów karnych na 
nieuczciwych bankrutów, ale nie czyni tego 
z pobudek moralnych mających za cel wytę­
pienie złego, bo z chwilą, kiedy m u się udało 
pod presyą dochodzenia karnego wymusić od 
dłużnika —  czasem bardzo nędzną —  ugodę, 
z tą samą chwilą wycofuje swoje doniesienia. 
To poświadczy każdy sędzia śledczy i głos na­
szych sędziów powinien zawazyć decydująco 
dla rządu w kwestyi, czy należy się liczyć 
z żądaniom Creditoren-Vereinu, czy też nie.

Komisya Koła polskiego, która ma rządowi 
przedłożyć postulaty kraju w sprawie moraio 
ryum zechce skorzystać z powyższych wyjaśnień 
i zechce rządowi otworzyć oczy, żeby nie przy­
pisywał Crediloren-Vereinowi większego znacze­
nia aniżeli na to zasługuje.

Hieronim Weiss.

Tyszowce.
W Chehnszczyźnie w okolicy  lesistej nad

rzeką Hut-zwą (Iloezew ) leżą s tare  T  y s z o- 
w c e. P o czą tek  tego m iasta gubi się w dzie­
jów  pom roku. Było ono jed n ak  od daw na m ia­
stem  znacznem , skoro  już W ładysław , książę

l

BOLESŁAW MAŁECKI.

M  ozdeliie«
a

Z upadkiem  Grecyi, g d y  zw ycięzki Rzym, że­
lazna p ięścią zniw eczył egzystencyę pięknej 

H ellady , gdy  w gruzach  legły  pom niki a  d rzew a 
pad ły  pod toporem , na zgliszczach zakw itło  no­
we życie. M ateryalizm  w szechw ładnie zapano­
w ał, k rzyw iąc pojęcie o p ięknie. P ię tnu  to w y­
ciśnięte zostało na urządzeniach ogrodów  rzym ­
skich. Sztuczne, w ym uszone i w ystrzyżone o- 
g rody  w ybujały we w szystk ich  koloniach p o tę ­
żnego R zym u, a  zw łaszcza w jego okolicach. 
S łużyły one, ja k  już w spom niałem , za jedyne 
wzory, jak im i się następn ie  posługiw ano przez 
lROO la t z górą.

E poka renesansow a, biorąc z nich inutywa, 
pozbyła  się jednocześnie w ielu niew łaściw ych 
i niesm acznycli przystosow ań. T rw ało  to  nie­
zbyt d ługo. Ludzie nie zadaw aln iając  się pro­
s to tą , poszukiw ali now ych n iezw ykłych ozdób 
i znów poczęto  budow ać w ystrzygu jąc  z drzew a 
wieże, szpalery , nisze z cisów zaś i bukszpanów  
różne figury . G dy po p rzew ro tach  politycznych 
i so c ja ln y ch , naród  rzym ski uzyskał pokuj i 
wzrósł w  zam ożność, zaczęła się rów nocześnie 
budzić dążność do zaspokojenia pragnień  a r ty ­
stycznych . Ź ródeł i w zorów  nie b rak ło  —  było 
z czego czerpać: z G recyi, E g ip tu  i P ersy i. T ą  
d rogą przysw ojono  Bobie sztukę ogrodniczą ze 
wzorów , przew ażnie egipskich, k tó rą  doprow a­
dzono do n iebyw ałego rozkw itu , zw łaszcza za 
cesarstw a.

K osztow ne i w spaniałe ogrody  dosięgły  ta ­
k ich  rozm iarów , że C ycero i Seneka sk arżą  się

11 ,1 uszczuplenie pól pod zasiew  zboża. Ogrodów 
z czasów Republiki, dom yślać się zaledw ie mo­
żemy, w każdym  razie, k u  schyłkow i tej form y 
rządu  ogrody  w ybitną  już m usiały odgryw ać 
rolę. Za cesarstw a ilość ich ty lko  nadm iernie 
wzrosła i p rzyby ły  im kosztow ne upiększenia 
w postaci urządzeń w odnych. Było ich dużo, 
ja k  pisze Seneka: „G dzie okiem  rzucić, k ra j o- 
grodaini p o k ry ty , żadne wzgórze, brzegi rzek 
i m orza, nie są od nich w olne11.

Do najw yższego  szczy tu  urządzeń ogrodów  
i will, dosięgnięto  pod panow aniem  rJ yberyu- 
sza, K aliguli, N erona i D om icyana. Cesarzow ie 
ci osobiście, z w yją tk iem  N erona i D om icyana, 
zadaw aln iali się dość skrom nym i stosunkow o 
ogrodam i ozdobnym i, zak ładali za to  kosztow ne 
ogrody  publiczne i ludow e. Niezm iernie b o g a ty  
Pom ponius A ttim o, posiadał rodzaj skrom nego 
lasku , k tó ry  C ycero nazyw a: „dzikiem  u s tro ­
niem 11. O grody u R zym ian zam ożniejszych były  
nieodłączną po trzebą u rządzenia  dom u m iesz­
kalnego . Źródłem  do poznania w yrobów  rzym ­
skich są pism a m łodszego Pliniusza, u ję te  w 
formę listów . Z najw iększą dok ładnością  opisu­
je  on w księdze V i Yl dwa ogrody, w łasnością 
tegoż P lin iusza będące, k tó re  posłużyły  za wzo­
ry  w epoce odrodzenia.

Na podstaw ie tych  opisów, n iem ietk i a rch i­
te k t Schinkel, zestaw ił i narysow ał p lany  oby­
dw óch willi w raz z ogrodam i, i  k tó ry ch  m niej­
sza leżała  nad  brzegiem  m orza około Ostii, zw a­
na L a  u r  e n 1 1 n u rn, d ruga  w iększa T u s -  

c u m, położona w górach T oskańskich .
O willi Tuscum  pisze P liniusz: „S łyszałeś już, 

że tego la ta  mam zam iar odw iedzić m oją posia­
dłość w T oskanii, k tó rą  bo okolicę uw ażasz za 
niezdrow ą. T a  troskliw ość przyjem nym  je s t d la

mnie dow odem  tw ojej m iłości. F raw da , że po­
w ietrze na  w ybrzeżach morza T oskańskiego  

jesit bardzo niezdrow e, a le  moja posiadłość tezy  
u stóp A peninów , daleko  od m orza. O kolica w 
zimie byw a zimną i do m rozów  dochodzi. Nie 

| c ierpią a to li na tem ani m irty , ani oliwne drze- 
' vva, an i nic tak iego , co do udaw ania  ,-,ię swego, 
łagodnego w ym aga klim atu . Owszem widzi się 
lau row e drzew a, często w najpiękniejszej zie- 

j leni; naw et nie obum ierają  częściej, niźli w oko* 
licach o jczystego  naszego m iasta11. D alej opo- 

I winda" „Dom  leży zw rócony ku południow i: 
oprócz w ielu w nim podziałów , podzielony buk- 

1 szpanem  w  różnorodne figury , poniżej leży d ru ­
gi, n a  k tó ry m  m ieszczą się w iększe g rzędy  ob­
sadzone po obydw óch stronach  bukszpanam i w 

ten  sposób strzyżonym i, iż p rzedstaw iają  z 
k sz ta łtu  różne zw ierzęta, naprzeciw  siebie sto­
jące. Niżej zaś jeszcze, gdzie ziem ia zupełnie 
je s t rów ną, rośnie d e lika tny  A canthus, wokoło 
niego chodnik , o toczony nizkim  strzyżonym  ży­
w opłotem ; tuż do niego d o ty k a  aleja w formie 
cy rku , w ysadzona także  bukszpanem , w różne 
figury  strzyżonym .

N astępnie opisuje P liniusz szczegółow o R ip- 
podrom , oraz inne urządzenia ogrodow e z tak ą  
dok ładnością  ścisłą , że idealny  p lan  w edług 
pow yższego opisu, nie przysporzy ł w ielkiej tru ­
dności. O badw a ogrody  opisane przez Pliniusza, 
nie należały  bynajm niej do  najw iększych  i na j­
p iękniejszych; p rzy  wielu innych znajdow ały  się 
rozległe zw ierzyńce, np. przy  willi L auren tinum  
H ortensyusza. m ierzył takow y  przeszło 50 m or­
gów.

Innem  jeszcze upiększeniem  ogrodów  było  
p tactw o  dom ow e i dzikie. Było ono hodow ane 
w odpow iednio urządzonych na ten cel zaga j

nikach, a w ed ług  opisów  z w ielkim  nieraz p rze­
pychem  urządzanych . W zagajn ikach  tego  ro­
dzaju, znajdow ały  się także  w odotrysk i, staw y, 
kioski, paw ilony i dom ki ogrodow e. Z agajn ik  
Lukullusa był głośnym  ze zbioru zam orskich 
ptaków .

Oprócz opisów  P lin iusza, znane nam  są je ­
szcze C ycerona i H oracego. W illa osta tn iego , 
położona była w  górnej połowie T ybru , nad rze­
czką D igentia, chętn ie  przez niego odw iedzana. 
C ycero zaś często wspom ina o sw ojej rezyden- 
cyi Tufeculum i ta k  szczegółow o ją  opisuje, że 
nie trudno  w yrobić sobie o niej jasne  pojęcie. 
„ Jes teśm y  naszem  Tusoulum  ta k  zachw yceni, 
że ty lk o  sami z sobą czujem y się w niej szczę­
śliw i1̂  pisze w jednem  m iejscu. W  blizkiem  
sąsiedztw ie C ycerona, posiadał L ukullus w łasną 
willę z ogrom nym  urządzoną przepychem , tak , 
że p ierw sza nawet, skrom nego z n ią  nie w y trzy ­
m ała porów nania. Ich m iejsce zajm uje dzisiejsze 
F rasca ti z pałacam i A ldobrandinieh, Torlonia, 
M unti i inne.

Oprócz w spom nianych will z ogrodam i, było 
ich w iele w państw ie rzytr.skiem , zw ykle około 
w iększych m iast. W spom nieć tu  jeszcze należy 
o willi cesarza R ad ry jan a , zw anej T iburtina. 
m iały to  być olbrzym ie budow le z ogrodam i. 
H adryan  u rządził pom iędzy ogrodam i zw ierzy­
niec z licznem i stadam i jeleni i w irlk iem  sztu- 
cznem  jeziorem , n a  k tó rem  zezw alał staczać  
b itw y  na s ta tk a i h.

D okładne opisy P lin iusza m łodszego pouczają 
nas, że ogrody sta rych  R zym ian trzym ane były  
głów nie w liniach regu larnych . N a ogrody o- 
zdobne sk ład a ły  się przew ażnie ta ra sy  m niejsze 
lub w iększe, rozłożone wzdłuż głów nego fron tu  
willi; na nich g rzędy  kw iatow e różnego k sz ta ł­

tu  b y ły  obram ione bukszpanem  nizko strzyżo ­
nym , ocienione pnącem i roślinam i. C zęstokroć 
brzegi ta rasó w  w ysadzane były cisam i w owe 
sław ne fig u ry  różnych zw ierząt. My zniewoleni 
jesteśm y te  upiększenia uw ażać ja k o  dowód 
spaczonego sm aku.

Do upiększenia sw ych ogrodów  posługiw ali 
się R zym ianie: jaw oram i, drzew am i laurow em i. 
m irtam i, cisam i, bukszpanam i; z kw iatów : róża­
mi, fiołkam i, liliam i, narcyzam i, irysam i, hya- 
ceniam i i t. p. W  każdym  razie  R zj m ianie roz­
porządzali nader skrom nym  m ateryałem  roślin­
nym , k tó ry  z bogactw em  naszych  doborów  co 
do gatu n k ó w  i odm ian, nie w y trzym ują  porów ­
nania.

Całe państw o R zym skie, chyląc się ku  upad­
kow i, powroli zam ierało, rozkw it ogrodnictw a 
utrzym yw ał się dość d ługo. B arbarzyństw o  n a ­
przód skierow ało  sw oje zniszczenie ku m iastom . 
W ille zaś z ogrodam i, rozsiane po różnych za­
k ą tk a c h  k ra ju , n a  uboczu głów nych trak tó w , o- 
calały  od pożogi; niebaw em  resztk i sztuki ogro­
dniczej ; trad y cy a  o ich sław ie znalazły  schro­
nienie w  m urach k lasz to rów  benedyk tyńsk ich .

P rzechow ał się w  nich n ie ty lko  sm ak u rzą­
dzeń ogrodów  rzym skich, ale rów nież drzewa 
i k rzew y ozdobne, k w ia ty  rośliny  kuchenne i 
lekarskie, drzew a owocowe i sposoby ich p ie­
lęgnow ania. K lasz to ry  ben ed y k ty ń sk ie  były 
przez czas d ług i szkołam i ogrodnictw a, b io rą­
cego początek  z czasów  rzym skich ; a  dzia ła l­
ność B enedyktynów  nie pozosta ła  bez znaczenia 
i d la  czasów  naszych.
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m azow iecki, chcąc podnieść podupadłe m ia­
sto —  depopu la ta  c iv itas —  n ad a je  mu w olny 
w ręb w lasach książęcych , rybołów stw o w Hu- 
ezwi i łąkę  Siedlec zw aną. Zniszczoną przez 
T a ta ró w  csadę zw alnia król A leksander I, J a ­
giellończyk iw  1502 r.) na la t 10 od p o d a t­
ków. 1 Z ygm unt A ugust pam iętał o T yszo­
w cach, nadając  mu now e przyw ileje i rów na­
jąc  je z innem i m iastam i. Tenże k ró l pozwolił 
lóf,6  r. osiedlić się tu  żydom , a w r. 16G9 u- 
stanow ił w T yszow cach ja rm ark i.

D otąd dość skrom ne to  m iasto uczynił gło- 
śnein doniosły  fak t dziejow y: K o n f e d e r a ­
c j a  t y  s z o w i e c k a tu  się 29 grudn ia  1G55 
roku  przeciw  Szwedom  zaw iązała, k tó rzy  pod 
wodzą aw anturn iczego  K aro la  G ustaw a zajęli 
bez oporu praw ie ca ły  k ra j w ciągu trzech  za­
ledwie m iesięcy, m ając 17.000 w ojska. Obrona 
C zęstochow y sprow adziła reakcyę. H etm ano­
wie obaj. wielki. P o t o c k i  i polny  S tanisław  
L a i. c k o r  o ii s k i , k tó rzy  opuścili obóz ge­
nera ła  szw edzkiego D o u g l a s a ,  uprow adzają  
w ojska kw arciane  pod Tyszow ce i tam  K o n -  
f e d e r a c y ę ogłaszają, k tó ra  m a na celu  w y­
pędzenie Szw edów  z ojczyzny. A kt w ażny, 
w sku tkach  doniosły : nim się słusznie szczycą 
Tyszow ce. Prócz obu hetm anów  w ybrani zo­
stali kom isarzam i ze s trony  w ojska: K rzysztof 
Tyszkiew icz, w ojew oda czernichow ski, Jęd rze j 
Potocki, oboźny koronny, Ja c e k  Szem bek. s ta ­
rosta boi ni sław sk i, S tan isław  Dom aszewski 
i inni.

Idea. w imię k tó re j zaw iązała się K onfede 
raoya tyszow ieeka, w znieciła n iezw ykłe pod 
niesienie się uczuć p a try e ty czn y ch  we w szyst­
kich niem al narodu klasach. Ślub we Lwowie 
w ykonany  przez J a n a  K azim ierza (1 kwiefnia 
1G5G r.) był najw ybitn iejszym  tego podniosłego 
nastro ju  w yrazem . Szwedzi będą zmuszeni Pol­
skę opuścić ta k  ła tw o  i prędko, ja k  szybko ją 
zajęli. Ale Tyszow ce w tedy bardzo  ucierpiały ; 
Szwedzi praw ie do  upadku  kw itnące m iasto 
przez zem stę, uchodząc, doprow adzili. L ustra- 
cya z 1G59 r. zasta je  Tyszow ce zniszczone, 
m iasteczko ludne pustk i zaległy. W roku 1827 
było tu  291 dom ów, m ieszkańców  2009. W ro­
ku 1912 było w T yszow cach 5000 z gó rą  m ie­
szkańców  : Polacy, praw osław ni i żydzi praw ie 
w rów nych ilościach) i żyli sobie spokojnie. 
W okresie .,to le rancy i“ czyli konsty tu cy i wielu 
m ieszkańców  Tyszowieo z praw osław ia na k a ­
tolicyzm  przeszło. Dziś. k iedy Tyszow ce już 
są rękach  w ojsk austro-n iem ieckich . ..opor­
ni ' ła tw o mdgliby sw oje dążenia religijne u- 
skutocznić. Ale gdy i nędza opanow ała m iasto, 
nie wiemy, czy ludność, nie zaspokoiw szy gło­
du. bcd/.it zdolna do idealnych poryw ów  —  do 
w prow adzania w czyn uk ry ty ch  m arzeń serde­
cznych? Może.

Józef Stanisław Pietrzak.

Grosz na Warszawę.
S ie d m d z ie s l ą h  drugi tvsiąc składek
W  rocznicę śmierci ukochanych wnuków  

swoich Języczka i Leonka Szymanowskich za 
m iast wieńca na  ich grób Babka 20 koron, 
X. Józef Żeliwski w Trzebini 60 kor., Alfons 
Senkowski, porucznik 58 p . p. zam iast kwia  
tów na  grób śp. M aryi Borowczykowej 10 k o r , 
Oficerowie Legioniści IV . szpitala 10 kor., 
Internat SS. Nazaretanek w Krakowie 16 kor., 
Joanna Getterowa 30 kor., Zofia Benislawska  
z Koniecpola 25 k o r , X . Franciszek Karubułu  
od dzieci i grona nauce, w L ipn iku  k. Dobczyc 
55 05 kor.

Razem
Do dnia  poprzedniego 

Razem

226 K  05 h 
70 833 „ 47 „
71.059 K 52 h

Dziatwa 4-klasowej szkoły w Lipniku, koło W ieli­
czki, na biedne dzieci Warszawy. K l a s a  T\' : Anna
Urbaniak 30 h: Anna Stasiak 20 h: Zofia Szymoniak
inajst.) 30 h: Katarzyna Szymoniak 40 li; W iktorya 
Murzyn 44 h: .Jędrzej Baia 40 h; Wojciech Węgrzyn 
20 h: Antoni Ja sek  25 h; Franciszek JaBek 20 h; K a­
rol Urbaniak 1 K: Stanisław Bała 60 h; J an  Kowal­
czyk 20: Marya Dudówna 30 h; Zofia Irzyk 28 h; K a­
tarzyna Hajdccka 20 h: Jędrzej Hajdecki 20 h: K a­
tarzyna Urbaniak 28 h: Zofia Szymoniak (st.) 24 h;
Anna Batówna 14 h; Marya Dudzikówna 10 h; Zofia 
Szymoniak (najmł.j 20 h; Józef Szymoniak 40 h; S ta­
nisław Lampa 40 h: Jędrzej Dudek 20 h: J an  Talarek 
20 h: Józef Jasek  10 h.

K l a s a  III,: Stefania Szydłakówna 1 K; Anna Maj 
da 20 h; Jędrzej Irzyk 10 h: J an  Stasiak 20 h: Woj 
rirch  Lenart 20 h: Katarzyna Lenart 60 h: Stanisław 
Urbaniak 30 h: J an  Gorczyca 10 h; W iktorya Irzyk 
40 h: Katarzyna Szronek 20 h: W iktorya Łahędź 10 h; 
Zofia Pałka 20 h; Wiktorya Głąb 1 K; Bronisława

Irzyk 30 h; Regina Urbaniak 30 h; Zofia Talarek 20 h; 
Zofia Jamroz 10 K; Aniela Irzyk 20 h; K atarzyna Ur- 

jbaniak 20 h; K a ta rzyn a  Lenart 30 h; Anna Habieda 
10 li; Marya Jasek  20 h; Marya Czerwińska 20 h; An­
na Krzysztofek 40 h; Wojciech Dudek 20 h; W iktorya  
Dudek 20 h; Ludwik Burkat 24 h; Rudolf Surowiecki 
10 h; Franciszek Habieda 10 h; W ładysław Szymoniak 
10 h; Józef W oźniczka 10 h; Antonina Jan ia  10 h.

K l a s a  I I : Jan in a  Szydłakówna 50 h; W iktorya  
Murzyn 20 h; Antonina Bała 1 K; Helena Urbaniak 
1 K; W iktorya Lenart 60 h; Michał Szymoniak 20 h; 
Józef Burkat 20 h; Stanisław Twardosz 20 h; J a n  
b uk ta  10 h; Anna Talarek  20 h; W iktorya Jasek 
40 h; A nna Irzyk 40 h; K atarzyna  Jasek  20 h; a d  
na Szymoniak 10 h; W iktorya  Czedwińska 20 h; Woj­
ciech Jasek  20 h; Stanisław Urbaniak 10 h ^Wojciech 
Lenart 10 h; Stanisław Szymoniak 30 h; J an  Tokarz 
10 h; Piotr Kaczmarczyk 40 h; Anna Węgrzyn (z dop.) 
20 h; Stanisław Burkat 20 h.

K l a s a  1: Marya Irzyk 10 h; Marya Irzyk 20 h; 
Marya Irzyk 10 h; Marya Irzyk 10 h; Aniela Głąb 
20 h; Zofia Kowalczyk 20 h; Aniela Łabędź 10 h; Zo 
fia Cygan 10 h; Marya Surowieeka 20 h; Ju l ia  Mi 
starz 16 h; Zofia Zielińska 6 h; Zofia Gorczyca 10 h; 
Marya Lampa 1 K; Marya Szymoniak 10 h; Jan  Szy­
dlak 50 h; Józef Bała 10 h; J a n  Murzyn 40 h; Józef 
Urbaniak 12 h; Władysław Woźniczka 10 h; Zofia Le­
nart 20 h: Ja n  Burkat 12 h; Jan  Dybeł 10 h; Aniela 
Urhaniak 30 h: Karol Majda 10 h; Helenia Jania  8 h: 
Wojciech Urbaniak 10 h; J a n  Murzyn 10 h.

N a u k a  d o p e ł n i a j ą c a :  Anna Dominiak 20 h: 
Marya Capówna 20 h; Marya Kaczmarczyk 60 h; Zo­
fia Gołąbkówna 1 K. Razem 30 K 5 h.

G r o n o  n a u c z . :  X. Franciszek Karabuła k a te ­
cheta 10 K; Jak ób  Szydłak kier. szkoły 2 K; Marya 
Okońska naucz. 6 K; Stefania Herbertówna 6 K; Ste­
fania Stoklosówna 1 K. Razem 25 K. Ogólna suina 
wynosi 55 K 5 hal.

‘P o l s k a  d o l a .
“P rzez puste wioski, martwe pola, 
W ojennej w rzawy zawieruchę 
Idzie żałosna polska dola 
W  bólu za ojców czynić skruchę.

Idzie odziana W lęir żałoby,
Krwią swoich synów ślady znaczy  
W  zieloną ruń otula groby 
R ycerzy  ducha i tułaczy.

N a d  ich mogiłą k k sk a blada 
Ciche westchnienia śle do nieba 
A  jakiś głos je j odpowiada:
„Nie płacz... bo w idzisz... ja k  potrzeba..."

„Potrzeba tak odkupić winy  
Ł za m i i k'W ,(l zm yć ojców błędy, 
T ylko  przez ten szlak krwawo siny  
Iść musisz dolo ty lko  tędy!

„M usisz kuć serce z  sk a ł granitu,
W  hełm niedosięgły zbroić ducha,
A ż  przyjdzie nowy promień świtu,
A ż  m odły twoje Pan wysłucha

„jeszcze nie nudszedł promień złoty, 
Którego blaski cię okolą.
Jeszcze czas bólu i tęsknoty 
P rzeżyć m asz mężnie, polska dolo!"

( „Gaz .  Wiecz.“X

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś w soootę św. Fe 

liksa. — |utro w niedzielę Ofiarowanie N. M. P.
Kalcudarzyk astronomiczny: W sched słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 7 min. 02 zachód przy 
pada o godz. 3 min. 48: długość dnia godz. 8 min. 46

Kraków, 20. listopada 1915. 
Dawno już nie mieliśmy y\  połowie listopada ta ­

kiej obfitości śniegu, jak  obecnie, wywołującego 
spóźnienia pociągów na głównych liniach kolejo­
wych, a roztopy śnieżne i jeziora na łatanych as­
faltach, które po każdym (leszczu tworzą się bez­
zwłocznie. Na pochwałę zarządu miasta podnieść 
należy, że energicznie zajęto się odczyszczeniem 
ulic. Zmuszono szybciej, jak to zwyczajnie bywało, 
stróżów do odczyszczenia chodników, a tam gdzie 
nie usłuchano zaraz rozkazu, notowano numera do­
mów-, dla pociągnięcia do odpowiedzialności opor­
nych. Do późnego wieczora krążyły po mieście 
miejskie i wojskowe wozy, naładowane śniegiem, 
na asfaltach ukazały się pługi, którym przy pracy 
akompaniował dźwięk łopat i szelest mioteł, prze- 
rj wany często hukiem spadających z dachów brył 
śniegu. Niebaczny na ustawione zagrodzenia prze 
chodzień, zamieniał się czasem w bryłę śniegu, a 
spadająca z poddaszy na jego głowę lepka, śnieżna 
masa, nauczyła go ostrożności na przyszłość i re­

spektu dla ustawionych żerdek. Obeszło się je ­
dnak bez interwencyi Pogotowia ratunkowego i po­
ważniejszych obrażeń.

Przy świetle latarń lśniła się puszysta okiść, na 
drzewach i krzewach, dekorując misternie siatki 
ogrodzeń plantacyjnych, ławki i trawniki, przy 
niosła plantom pierwszą zimową krasę. Niestety 
grzązKie deptaki odstraszały od wieczornych spa­
cerów, a okiść spadająca za kołnierze, zachęcała do 
odmówienia sobie przyjemności dalszej przoehndzk 
i podziwu dla nowej szaty, jakie przybrały nasze 
zawsze piękne planty.

Przed każdą latarnią stoją grupki osób, omawia 
jąee wypadki dnia. Jedni radzą jaki kierunek ma 
przybrać najnowsza ofenzywa, „która ma być już 
ostatnią , jak sądzą plantacyjni strategów ie, w fa 
zie walk i zakończyć je jeszcze przed świętami 
Bożego Narodzenia. Młoda parka, idąca przed na 
mi, chwaliła sobie energię Z w i ą z k u  E k o n o 
m i e z n e g o  U r z ę d n i k ó w  i P r o f e s o r ó w  
spełnienie g r y s i k o w y c h  obietnic: „Jak  to do­
brze, że jest się gdzie poratować11, dźwięczał śpie­
wny głosik z wdzięcznością, że mała czeredka o 
trzym a znakomity a tani grysik. „Jest jeszcze ser 
holenderski i dobra a tania czekolada", jak  do 
wiadujemy się z tych samych ust klientki Związku.

Spotykamy dalej p. radcę, który objawił nam ży­
we niezadowolenie z powodu braku węgla. Trawio 
ny niepokojem, oświadczył, że „skreślono wszelkie 
uskutecznione już i w płacone zamówienia". Oświad 
cz y  ł nam ponadto, że wie również z miarodajnych 
stron, o wyczerpaniu zapasów prywatnych i gmin 
nych. Zatem po mące i kartach chlebowych, zda 
mem p. radcy, Yvchodzi na tapet kwestya węglow a! 
Pocieszamy go, jak możemy, lecz niepocieszony 
odszedł głosić dalej swą troskę, tak, że jutro za­
pewne mały i wielki Kraków będzie żyć pod zna 
kiem węgla. — To są te prywatne biura korcspon 
deneyjne, puszczające codziennie bardzo nawet re­
gularnie swoje biuletyny.

Przyszedłszy do kawiarni dowiadujemy się, że 
jedną z głównych przyczyn, poza faktycznie zmniej 
szoną produkcyą Yvęgla w krakowskiem zagłębiu, 
jest także trudność w dostawach z dworca kolejo 
wego, którą prezydyum Izby handlowej uchylić ma 
a mianowicie przez uzyskanie połączenia towarowe­
go z torem tramwajowym na liniach szerokotoro­
wych, na których nocą po ustaniu ruchu osobowego, 
odbywałby się ruch towarowy. Plany opracowuje 
już biuro kolejowe Izby handl. i jest nadzieja, że 
nie będzie przeszkód w przeprowadzeniu tych pro­
jektów, mających wielkie znaczenie dla handlu i 
przemysłu, których składy znajdują się przy szero­
kotorowych arteryach. Z udogodnień tych skorzy­
stają zapewne wszystkie większe zakłady, a do­
stawy towarów, szybciej i taniej da się w ten spo­
sób uskutecznić, bez przeładowywania na wozy i 
do magazynów kolejowych. Wprowadzenie tych u- 
łatwień komunikacyjnych ma także znaczenie na 
przyszłość, bo da się przeprowadzać stale, także w 
pokojowych czasach.

Prezydent Dr Leo wraz z delegaeyą Towarzy­
stwa Właścicieli Realności wyjechał, jak słyszymy, 
do Wiednia w sprawie wyjednania ulg podatko- 
wych, odroc7.enia w przedkładaniu fasyi i innych 
dolegliwości, jakim dano znamienny wyraz na 
ostatniem licznein zebraniu. W kancelaryi wspo­
mnianego Towarzystwa złożono stosy całe rekur- 
sów, wniesionych przeciwko nakazom płatniczym, 
w sprawie zwrotu kosztów za urządzenia ulic, t. j. 
bruków , asfaltów i t, p„ wskutek budowy linii tram ­
wajowej. Sądzimy, że rekursy te powinny być u 
względnione jako niewykonalne i nieupiawnione, 
tem więcej, że niema takich właścicieli realności w 
Krakowie, którzyby mogli znieść tak wysokie ‘cię­
żary przerzucone na nich, a wynoszące po kilka ty ­
sięcy koron, które do dni czternastu, jak opiewają 
nakazy płatnicze, uiścić powinni. Poza tem delega- 
cya T. W. R. ma czynić starania łącznie z delega- 
cyami licznych zawodowych zrzeszeń, o przedłuże­
nie moratoryum do skończenia wojny. Wszyscy są­
dzą, że prezes Koła polskiego Dr B i 1 i ń s k i ró­
wnie wymownie jak dotychczas poprze tą  sprawę 
i wyjedna nową, dłuższą prolongatę, jako nieuni­
knioną a przykrą konieczność.

Przykre położenie ogółu należącego do warstw 
urzędniczych, wywołane przez drożyznę, zmusza 
także do energicznego zajęcia się spraw ą dodatków 
drożyźnianych i odłużenia, jak również losem 
emerytów, wdów i sierot po urzędnikach, którzy 
znaleźli się w najbardziej krytycznem położeniu. 
Bardzo wiele spraw, jakie się ustawicznie wyłania­
ją, wymagają czujności i opieki czynników publi­
cznych, których energii i pracy zawdzięczać będzie­
my mogli złagodzenie strasznej nędzy, rozpościera 
jącej się niemal na wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa.

Z
N abożeństw a błagalne. Ju tro , w niedzielę, we 

wszystkich kościołach krakowskich odbędą się. w 
myśl zarządzenia Ojca św. na intencyc Polski, na­
bożeństwa błagalne z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu w monstrancyi. Podczas nabożeństw odczy­
tany zostanie z ambon wspólny list RiskupÓY\ pol­
skich do całego świata katolickiego.

nawców pp. Abłamowicz-Meyerowa, M. Paszkow­
ski i J. Kochanowicz, oraz kw artet solowy p. W. 
Walewskiego (2-ga serya pieśni strzeleckich) oraz 
zasługujący na poparcie cel koncertu, zgromadzi 
niewątpliwie licznych słuchaczy. Pozostałe bilety 
sprzedają księgarnia p. Krzyżanowskiego oraz 
sklep Ligi Kobiet plac Maryacki 1. 9: w dzień po­
ranku kasa w „K ino-W anda'.

W  sp raw ie  p o d ań  o p rzy jęc ie  do ad m in is iracy i 
w ojskow ej otrzymujemy z magistratu następujący 
komunikat:

Naczelna Komenda etapów armii zawiadomiła 
Urząd nadzoru wojennego, że do Naczelnej Komen­
dy Etapów napływają coraz liczniej podania oso­
biste o przyjęcie do Administraeyi wojskowej bez 
wszelkich wyjaśnień o kwalifikacyi i zdatności pe 
tenta. — Podań takich nie można wcale traktować 
urzędow o i zdarzać się może, że się je odrzuca, jak 
kohviek w razie podania dokładnych danych o 
kwalifikacyi dana osoba tnoglaby być przyjętą.
Z tego powodu należy w stosowny sposób podać 
do ogólnej wiadomości, że podania tego rodzaju po­
winno się nadsyłać do Naczelnej Komendy E ta­
pów (Etappenoherkommando) należycie udokumen­
towane i w takim stanie, aby można było wyrobić 
sobie sąd o kwalifikacyi i o dotychczasowem zaję­
ciu petenta. — Wszelkie takie podania należy oczy­
wiście wnosić za pośrednictwem przełożonej wła­
dzy cywilnej, względnie Komendy wojskowej, ina­
czej uYvzględnienie ich z góry byłoby wykluczone.

C zyszczenie m iasta z ostatnich opadów śnieżnych 
i błota, jakie wytworzyło, postępuje badrzo po­
woli. Dotychczas nie oczyszczono nawret wszyst­
kich chodników w śródmieściu, zwłaszcza chodniki 
koło plant, które czyścić inają robotnicy miejscy, 
pokrywa gruba, dotychczas przeważnie nietknięta, 
Ycarstwa roztopów śnieżnych. Komunikacya piesza 
na tych chodnikach jest prawic niemożliwa. Za­
kład czyszczenia miasta powinien energiczniej speł­
niać swoje zadania i przedewszystkiem zarządzić I 
dopilnować oczyszczenia wszystkich chodników, 
przejść przez ulice i stacyi tramwajowych, gdzie 
obecnie publiczność jest zmuszoną przy wsiadaniu 
i wysiadaniu z wozów- tramwajowych brnąć przez 
wały brudnego śniegu, zgarniętego z ulic a nie u- 
przątniętego.

T ru d n o śc i w zaopatryY vaniu się w m leko . Otrzy­
mujemy listy od czytelników z zażaleniami, iż ko­
biety wiejskie, które dotychczas przynosiły mleko 
do domów, od paru dni zmuszane są do sprzedawa­
nia tegoż na rynku. Przypuszczamy, że to były fa­
kty odosobnione, swoboda atoli przynoszenia mle­
ka na zamówienie do domów, nie została skrępo­
waną przez żadne przepisy. Spodziewać się należy, 
iż dotyczące czynniki nie dopuszczą w przyszłości 
do podobnych nadużyć, z powodu których cierpią 
w pierwszym rzędzie osoby starsze, słabowite oraz 
dzieci bezwarunkowo potrzebujące mleka choćby 
w skromnych ilościach.

Z te a t ru  ludow ego . Dziś, w sobotę graną będzie 
sztuka G. Zapolskiej: „Malka Szwarcenkopf" z A- 
dolfiną Zimajerową w roli .Jenty. W ystęp świetnej 
artystki wywołał ogólne zainteresowanie, które 
zresztą towarzyszy wszystkim jej kreacyom, przyj­
mowanym gorąco prz.cz. widzów.

K oncert poranny na w ełnę gw iazdkow ą urządza­
ny yv niedzielę d. 21 b. m. przez krak. Ligę Kobiet 
apowiada się zajmująco. Między innemi budzi za­

interesowanie udział ]). Użegalskiej, o której glosie 
lochlebne dochodzą wieści, oraz pierwszy występ 

na estradzie koncertowej adeptki scenicznej p. M. 
A. Majdrowiczówny, córki zasłużonego dyrektora 
sten prowint yonalnyeii. Nazwiska innych wyko­

Z k ra ju  z  P o lsk i i ze św iata*
Z U niw ersytetu lw ow sk iego . Rektorat komuniku 

j<- nam, że do dnia IG. b. m. zapisało sie na bieżą 
CC półrocze zimowe ogółem 72!) słuchaczy Z liczny 
L;,j przypada na Wydział teologiczny 77, prawniczy 
2n(>, lekarski 134, filozoficzny 2G2. Liezha słucha­
czy zwyczajnych wynosi GG5, nadzwyczajnych G2, 
hospitujących 2. Wśród zwyczajnych jest kobiet 
296, wsrod nadzwyczajnych i. hospitujących 44. Z 
ogólnej tedy liczby zapisanych dotąd słuchaczy 
przypada tedy na mężczyzn 66 proc.., na kobiety 
34 proc. — Wpisy odbywają się w dalszym ciągu.

N ow y zakład m uzyczny we L w ow ie. Przy ulicy 
Bourlarda 5 (boczna Batorego; powstał we Lwowie 
nowy zakład muzyczny, którego działalność odpo- 
wic niezawodnie potrzebie, dającej się odczuwać. 
Otwarły go zaszczytnie znane na polu pedagogi- 
cznem: Anna Stfusińska i E. Wawnikiewicz-Tatar- 
C7yehoYva. Program tej szkoły obejmuje śpiew, 
fortepian, skrzypce i gimnastykę rytmiczną, a no­
wością zupełną we Lwowie jest freblówka muzy­
czna systemu Pape-Carpentier, dla dzieci od lat 
pięciu. Znane w świecie muzycznym i pedagogi- 
czno-inuzycznym nazwiska założycielek dają gwa- 
rancyę. że nauka będzie postawiona na wyTsokim 
poziomie i przyniesie wychowankom wydatne owo­
ce pracy.

Z Przem yśla. „Echo paryskie" donosi w osta­
tnim numerze: Krzyż na cmentarzu wojskowym w 
Lipowicy rozpoczęto budować przed niedawnym 
czasem. Krzyż i cokół projektował inż. Szabolcs, 
Węgier. Materyał żelazny i kamienny wzięto ze 
zniszczonych lortów. Roboty wykonują jeńcy.

Nabożeństwo żałobne za dusze poległych Legio­
nistów odbędzie się w piętek dnia 19. h. m. w ka­
tedrze łać. o godz. 9 rano. Ofiary, które zbierać 
się będzie w kościele podczas nabożeństwa, prze­
znaczono na utrzymanie grobów poległych Legio­
nistów.

Dziennik ten otrzymał wiadomości o jeńcach i za­
kładnikach zabranych przez llosyan z Przemyśla: 
Ks. Dr Jan  Lasek, kurat połowy — przebywa obe­
cnie w Samarze: ks. Stanisław Malinowski, pro­
boszcz zaleszański, przebywa prawdopodobnie w 
Mohyiowie.

.Jeden z Przemyślan otrzymał list od swego bra­
ta przebywającego w- niewoli w Buju, przynoszący 
ciekawe stamtąd szczegóły: „Naprzeciw naszej ka­
sami płynie wspaniała rzeka Kostroina, po której 
płyną statki parowe, olbrzymie łodzie rybackie, 
spławiają drzeero tratwami, mewy uwijają się po 
rzece, jak u nas jaskółki... Wikt mamy dobry, a 
nawet powstała piosnka... „Kasza z łojem dobra 
jest. a herbata bez cukru zupełnie wystarcza tak, 
jakby i był cukier..." Szczęściem prawdziwem na- 
zem jest komitet polski w Moskwie z p. Hulanicką 

na czele, która to pani jest prawdziwym aniołem 
stróżem naszym. Od czasu do czasu zasila nas pie- 
niądzmi, ubraniem i książkami... Pan Wilczek bar­
dzo się ucieszył wiadomością o żonie, bo myślał, 
że wyjechała z Przemyśla. Jest także z Przemyśla 
Panyłak i niejaki Tarnawski".

Pam ięci p o leg łego  n au czy c ie la . Staraniem jawo- 
rzniańskiego nauczycielstwa, przy żyezliwem po­
parciu przewodniczącego R. S. M. p. Józefa Kicną, 
została wmurowana w budynku szkoły 6-cio klaso­
wej męskiej tablica pamiątkowa ku uczczeniu pa­
mięci poległego na polu chwały Antoniego Dziedzi- 
■a, nauczyciela tejże szkoły, chorążego 17. p. obr. 
kraj. W nabożeństwie żalobnem, odprawionem 
przez ks. Dziekana Skoc.zyńskiego, oraz odsłonięciu 
tablicy wzięli udział nauczycielstwo i młodzież 
wszystkich iniejscoYcych szkół i szersza publicz­
ność. — Odsłonięcia tablicy dokonał p. J. Kien, a 
kierownik szkoły p. Kiclski podniósł w swem prze­
mówieniu znaczenie uroczystości, budząc u mło- 
izieży cześć dla pamięci młodego pracownika na 

niwie oświaty, który życie położył na polu walki.
Z C ieszyna donosi „Dziennik Cieszyński": W pro­

cesie. jaki się toczył przed cieszyńską ekspozyturą 
c. i k. sądu pniowego przeciw spekulantom benzy­
lu wytn Kohnowi i Sp. w dziewiątym dniu rozpraw, 
zapadł wyrok, skazujący Alfreda K o li n a, wspót- 
v mściciela fabryki inchli giętych w Cieszynie na 
6 lat, maszynistę tej fabryki Watzla na 7 Jat, star­
szego zarządcę tej fabryki .Ślęzaka na 8 lat, z.ns 
kupca i cesarskiego radcę Hartmana na 8 lat wię­
zienia.

Zakopane.
(Uzdrowisko. — Wypoczynek. — Rzeczywistość).

Po za wojną, w yraz aprow izacya s ta ł się ti 
nas teraz  najpopularn iejszym . Czy może być 
w iększe zadanie  w czasach tak  strasznych , ja k  
te, k tó re  przeżyw am y, nad zaopatrzenie lu d n o ­
ści w pożyw ienie, nad ochronę je j od chciwości, 
od nadużyć? Trzeb/a dać możność ludziom  prze 
dew szystk iem  przeżyć, przeboleć okres k lęsk  
publicznych, ab y  bodaj te  siły, jak ie  pozostały , 
uchronić dla przyszłości, d la  w ielkiej p racy , 
k tó ra  ją  czeka. Żyć trzeba. C zynność ta , czysto 
fizyologieztia, w yrosła poprostu  do w ysokości 
w ielkiego zadan ia  publicznego, k tó re  ty lk o  
w spólnenti siłam i pożytecznie spełniane być 
może. T rzeba to zadanie trak to w ać  nie ze s ta ­
now iska u rzędu  w ydaw ania k a r t  chlebow ych, 
bo nie dość jest w ydrukow ać k a rty  co tygo d n ia  
w innym  kolorze i rozdać — w edług ilości 
członków  rodziny: trzeba mieć pieniądze na k u ­
pno i p roduk ty  spożyw cze do kupna; trzeba  
jednym  dać chleba darm o, drugim  —  praw ie 
darm o; a  w szystkich trzeba  ochronić od w yzy­
sku. Zarobić, zapracow ać jest rzeczą uczciwą 
i pożyteczną, ale obdzieranie kogoś ze skóry , 
aż e l iy  się rychło wzbogacić nieszczęściem  pu- 
Uiczńom. nigdy ponoś nie będzie godne sza­
cunku ludzkiego. Uczciwy kupiec jest współpo- 
mocnikiem w wielkim w arsztacie społecznym ,

zdzierca — jest niszczycielem  tego w arsztatu , 
jest. szkodnikiem , zasługującym  na tępienie, 

tak  sam o, jak  zw ierzęta drapieżne.
W yżyw ienie w tym  czasie ludzi, począw szy 

od  najm niejszego organizm u społecznego, wsi, 
m iasteczka, m iasta, a  skończyw szy na  państw ie, 
jest tak  Y\ielką koniecznością, że przed nią 
w szelkie inne schodzą na dalsze p lany . W ypro 
dukow ać żyw ność, dostać  ją , rozdzielić m ądrze, 
spraw iedliw ie i uczciwie — to znaczy zdać e- 
gzam in dojrzałości społecznej i w ykazać zdol 
ność do rozum nej sam oobrony. T akie w ielkie 
zadanie nie może być w ysuw ane przez n a jb a r­
dziej uzdolnione jednostk i. Sam oobrona w szy­
stk ich  ty lko  wspólnem i siłam i, albo związkiem , 
w iększym  lub m niejszym , tych sił dokonać się 
ntoże. T y lko  związki tak ie  mogą obezw ładnić 
szkodników ' społecznych, dla k tó rych  nieszczę­
ście publiczne sta je  się szczeblem do m ateryal- 
nych zdobyczy. Chciw ość w stosunku  kupca 
do kupującego , k o rzy s ta jąca  z nieszczęścia po­
w szechnego, je s t tak im  sam ym  w ystępkiem  jak  
rabunek  cudzego m ienia, dzięki bezbronności 
ofiary. K to  sprzedał drogo, ponad m iarę, w łasny 
k aw ałek  chleba — tam  może być chciwość po­
łączona z litością, ale k to  m ając chleb w artości 
jednostk i, sprzedaje  go głodnem u w cenie trzech 
jednostek  w artości, ten sta je  się szkodnikiem  
publicznym , w yzyskiw aczem  ubogich, rabow ni- 
kiem łatw ow iernych. P rzyk ład  z chlebenr niu- 
ta tis  m utandis odnosi się do w szystk ich  kate- 
gory i. żyw ności. Z lichw ą żyw nościow ą, naj

w strętn iejszą ze w szystkich, ludzkość w alczyła 
oddaw na. Nie będę przykładów  przy taczać — 
zbyt są znane z hisroryi G recy i i Rzymu.

Ogólne nieszczęście t a k  sam o do tknęło  Z ako­
pane, jak  K raków  i całą Polskę. Nic jest ono 
p rzeto  :• n a s  zjaw iskiem  wyjątke-.yęni.

Jed y n ą  in siy tu cy ą  dobroczynną w znaczeniu 
(ibyw atclskiem  był K o m i t e t o h  y  vva t o 1- 

s k i. Nie mai;, na myśli całości te j insty tucy i — 
Im gdzież naszych niem a, k tó rzy  zawsze wnoszą 
ze sobą w strętny  ton aroganck i, -— ale działał 
ność jej zapisze się mimo w szystko złotem i li­
teram i w dziejach Z akopanego. Pod opieką n ie­
zm ordow anego w pracy  prezesa te j in sty tucy i ' 
pod osłoną jego ta k tu  i dobroci, znaleźli pomoc 
n ie ty lko  ci, k tó izy  do tw ardego  życia  byli pr/lv-j 
7.Yvyczajeni, ale i ci także, k tó rzy  w lepszych 
czasach złotem  swojem zasilali Z akopane, a w 
nieszczęściu publicznem  znaleźli się bez dachu 
nad  głow ą, bez chleba i bez opieki. Nie jestem  
badzo skłonny do chw alb, ale śm iało m ogę po­
wiedzieć, że K om itet Z akopiański był — p raw ­
dziwie obyw atelskim , a k ro n ik a  jego dobro* 
czynności posiada nie jed n ą  piękną i w zrusza­
jącą  k a rtę . Mówią, że lir. Po tock i usunie się z 
przew odnictw a. Byłoby to niepow etow aną s tra ­
tą  dla Z akopanego. Czy zostanie, czy usunie się, 
należy nm się publiczna w dzięczność za to co 
d la Zakopanego zrobił, a Zakopane dzisiejsze 
z n a j d z i e  n i e w ą t p l i w i e  n a j g o d ­

n i e j s z ą  f o r m ę ,  aijżfe b y  m u  w d z i ę c z -  
n o ś ć s w o j ą o k a z a ć .

O jednolitej, na w iększą skalę  podjętej, orga- 
nizaeyi obronnej, w Z akopanem  mowy jeszcze 
nic ma, ale są już próby, są usiłow ania sam o­
obrony ekonom icznej, o d  niedaw na istnieje 
sklep  Z w i ą z k u h o t e l  a r  z y zakopiańskich , 
m ieszczący się w dziedzińcu hotelu S t a m a -  
r y. k tó ry  sprzedaje tan iej nieco niż rozm afte 
g a tu n k i Słow ików , K itzlerów  i Spółek. J e s t  to  
dobry początek. W iększe daleko usługi publi­
czności zakopiańsk iej oddaje  K o m i t e t b i - 
s k u p i, k tó ry  sprzedaje n iek tó re  m ączne p ro ­
d u k ty , niekiedy o 29 procent i w ięcej tan iej niż 
m. maici dobrodzieje.

G dyby sprzedaż, prow adzona przez KB, m ia­
ła 'charak ter sta ły , czyli mówiąc inaczej, mo­
gła posiadać sklep w łasny, przyczyniłoby się 
to  mewątpliYvie do obniżenia cen na p ro d u k ty  
spożywcze.

O rganizacya aprow izaeyjna w Zakopanem  
kuleje zawsze. D rogość m ożnaby rozm aicie u- 
spraw iedłiw iać, ale gorszą je s t n ieregulam ość 
funkeyonow ania. To już jest k w esty a  zapobie­
g an ia  i m agazynow ania —  bodaj najniezbę­
dniejszych p roduktów : m ąki i opału. W Zako­
panem  odbyw ają  się zbyt często  w yścigi za 
chlebem , m ąką, węglem, nigdzie ich nie ma. J a ­
kąż w artość  m ają w tak ich  razach  k a r ty  chle­
bowe? N iew ątpliw ie zarząd gm iny rozw ija du ­
żą energię, aby  zapobiedz złemu, ale w idocznie 
potrzeba zapobiegania na  d łuższy term in. Z ako­
pane przeżyw a teraz chwilę przełom ow ą: m usi 
przeto dok ładać  w szelkich s ta rań , ażeby  u trzy ­

mać się na zdobytem  stanow isku . Z chwilą k ie ­
d y  o Z akopanem  poczną źle mówić, liczne jego 
pensyonaty  pozostaną bez gości, a gazdom  n ie­
miło będzie w racać do p lacków  ziem niaczanych 
i ow sianych. T rzeba  tem u zapobiegać i o  tem  
pam iętać. W T atrach  i K arp a tach  je s t niejedno 
Z akopane, a ci, k tó rzy  m ają  dobre nogi do w y­
cieczek górsk ich , zw ykle m ało przyw ożą ze 
sobą pieniędzy.

Jed n y m  z koniecznych środków  zapobieże­
nia. szerzeniu się lichw y żyw nościow ej byłoby 
założenie w ielk iego akcy jnego  m agazynu zo 
sklepem  (K ółek m ainy już dosyć!) F undusz , na­
wet w czasach dzisiejszych, na  to  znalazłby  się 
z łatw ością. C hodziłoby o in ieyatorów  i k iero ­
w ników. Możnaby się ogran iczyć w yłącznie do 
głów nych i n iezbędnych p roduk tów  sp o ż jw - 
czych. Nie rozszerzać zakresu  —  do czekoladek 
i cuk ierków  —  ale założyć hurtow nię p roduk­
tów  spożyw czych, połączoną z drobną rozsprze- 
dażą przedew szystkiem  —  członkom , a  później 
innym. K orzystaliby  z tego n a w e t drobni w iej­
scy  sk lep ikarze. W ten sposób m ogłaby się re ­
gulow ać cena p roduk tów  —  rzetelnie obliczona.

G dyby zam knięto  parę sklepów , słynnych z 
obdzierania konsum entów , ileżby to pożytków  
z tego  w ypłynąć mogło! K upiectw o zyskałoby 
na m oralności, publiczność na cenie, a społeczeń­
stwo oczyszczałoby się powoli z c h w a s t ó w  ob­
cych, bujnie po rasta jący ch  n a  naszej niwie.

Wszędzie do nabycia.

Schicht Pranie-Wojenne Pranie
najtańszy, najochronniejszy i najskuteczniejszy sposób prania :

Namocz bieliznę z ekstraktem  do prania „Pochwała gospodyń" przez parę godzin albo przez całą n o c .
Pierz potem jaL zw ytie dalej. Tylko tiochę mydła *= najlepiej mydła Schichta, z marlą „Jeleń* -  potrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać.

ZaoMcredra pracę, c ia i, ptrnlędia i madio.
f | r > .  ł j o i  i ; j k |s ; ; ł i i  śtedkitir dla r. y< ia rak i szorowania w kcchni i w domu.

W az^Jzie do nabycia.
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Proces toczy ł sio —  ja k  w iadom o — o wielkie 
kr..dzieże benzy ny  ze sk ładów  p ań s tw o w y c h ,  nży- 
w an e j  dla celów w ojskow ych . S tąd  sk a rg a  o p a r tą  
b\ !a o ^ 827 w o j . nst. k an tu j  (zbrodnia  przeciw 
sili zbrojnej pań s tw a ) .  W m o ty w ac h  w yroku  senat 
sądu w ojskow ego  obsta je  przy z ac y to w a n y m  para- 
g ia l ie ,  w n io sk u jąc  na p o d s taw ie  d os ta rcz o n eg o  mu 
in a tc rya łu  dow odow ego , że sk aza n i  świadomi łtyli 
ti go. iż k ra d n ą  benzyno  przeznaczoną, dla celów 
w ojskow ości .

Pom oc dla Polsk i z H olandyi. K siądz  M azurow ­
ski, d uszpas te rz  em ig racy jn y ,  ży jący  długie  la ta  w 
R otte rdam ie ,  rozwinął szeroką a k e y e  dla Polski,  
o k tó re j  już poprzednio  donosiliśmy. W  począ tku  
tego  miesiąca w ysła ł  ks. Mazurowski 4000 kg. ze­
b rany ch  u brań  z im owych na  ręce K o m ite tu  B isku­
piego K rakow sk iego .  Obeenii s ta ra  sio o pozw ole­
nie rządu  ho lendersk ie go  na w ystan ie  obuw ia  i 
kołder .

Jak d ługo żyją konie? Pliniusz i A teneu s  zape- 
>vniają, że widzieli konie, m a jące  60, a  na w e t  80 
la t :  jeden  z h is to ryk ów  zapew nia ,  że u lub iony  koń 
F e rd y n a n d a  I dożył rów nież  po w ażnego  w ieku 70 
lat. W miejscowości T a e a s t e u s  w F ininndyi zas t rze ­
lono w roku 1778 konia  w ojskow ego,  l iczącego 88 
lat życia. W s ta jn iach  L ud w ika  XV zn a jd ow ał się 
koń 80-letni rasy  m ek lcm bursk ie j ,  k tóry  doskona le  
sic poruszał  i pełn ił lżejszą służbę buz zarzu tu . K oń 
w ierzchow y F ry d e ry k a  W ie lk iego  „C on de"  d oży ł  
:!4 lat. W dzis iejszych czasach  koń  liczący 12 do 
15 lat u w a żan y  b y w a  za s ta rego ,  a na ogół nie 
wiele koni obecnie  ży je  dłużej.

Na „Dom Sierocy1* na Prądniku Białym: Klasztor 
ss .  Nicpolodanek na „(!łębokiej“ (Jarosław')) 10 K 

Na wdowę po weteianie: Barbara Mrdacek 2 K

Zawiadomienia i komunikat}'.
R ekolek cye. W e w to rek  28. b. m. o godz. 5 i pół 

po poł.  zaczną się trzy dn io w e  re ko lek cye  dla P a - ' 
nien E k o n o m e k  św. W in cen teg o  a Pau lo , w domu 
cen tra ln ym  S iós tr  Miłosierdzia, ul. W a rs z a w sk a  8.

Wojenna Centrala handlow a rozpoczęła  już  sw o­
ją dzia ła lność  w O d d z i a l e  w ę g  1 o w y  m. Na 
razie p rzy jm uje  zam ów ienia  na węgiel opa low y  w 
ład u n k a c h  w a g o n o w y ch  (po 100, 125, 150 i 200 g) 
z kopa ln i k ra jo w y ch .  J  a w o r z n o, B o r V i S i e r- 
s z a. U ruchom iony  jest tak że  Oddział m a te ry a łó w  
budow lan ych ,  k tó ry  p rzy jm u je  ofer ty  n a  d o s taw y  
cegły , d ach ów ek ,  cem e n tu ,  w apna ,  b u d u lca  d rze ­
wnego. robót c iesielskich, s to larsk ich ,  ś lusarskich  
i t. d., n iem niej udzie la  w y ja śn ień  poszk od ow an ym  
przez w ojnę  w  sprawach ew ent.  od bu d o w y  znisz- j 
czonych  bu dy n k ó w  m ieszka lnych ,  gospod arsk ich  i 
p rzem ysłow ych .

Biura W o jen ne j  C entra l i  h and lo w ej  o tw a r te  będą  
od p o n i e d z i a ł k u  22. b. m. przy  ul. G arnca r-  j 
skiej 1. 7. p ię tro  I. G odziny  p rzy jęć  d la  stron  od 
11— 12 w południc .  Bliższe szczegóły  podane  będą  
n iebaw em  w ogłoszen iach  dzienników .

Podziękowanie Drugi podwieczorek „na weinę" dla 
l egionistów, urządzony w dniu 14 b. m. w kawdarni 
Teatralnej przyniósł dochodu z biletów wstępu, roz- 
sprzedaży bonów itd. brutto  702 K 36 hal.: wydatki 
w yitiosły 200 K 20 hal. Dochód netto 502 K 16 h, w 
tein 27 K na bony wełniane, oraz ofiara 50 K „na 
wełnę** złożone przez p. Michalika na ręce p. Hildy 
Starzewskiej. Za tak w ydatny  rezultat składa Liga 
Kobiet najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim, 
którzy się do tego powodzenia przyczynili: Publiczno­
ści za liczną frekwencję, Sz Zarządowi Kawiarni za 
bezinteresownie użyczony powtórnie lokal, zespołowi 
muzycznemu pod dyrekcyą p. Richtera za program 
koncertu, zwłaszcza za wykonanie marszu p. Eckera 
. .Rokitna’ poświęconego pamięci w tej krwawej bi­
twie poległych Legionistów, firmom: Maurizło, Micha­
lik i Noworolski za ciasta oraz personalowi Kawiarni.

Konferencja nauczycieli z Królestwa Polskiego. 
Rada szkolna okręgowa zamiejska w Krakowie, któ­
ra oii chwili zajęcia ziem Królestwa Polskiego przez 
.-'iuzamierzone armie pośredniczy we wszystkich spra­
wach . zki lniclwa ludowego pomiędzy Komendami ob- 
uiiiiuw emi. zawiadamia tych kandydatów stanu nau­
czycielskiego, którzy wnieśli podania o posady nau­
czycielskie w obrębie zarządu c. k. Komendy obwo­
dowej w Pińczowie, że konferencja  tych nauczycieli 
odbędzie sio w Krakowie dnia 23 listopada h. r. o 
godzinie 10 przedpołudniem w- biurze tejże Rady (Pa­
łac Dt legać ki ul. Basztowa II p . . Inni kandydaci lub 
kandydatki stanu nauczycielskiego, którzy posiadają 
świadectwo dojrzałości, a chcieliby otrzymać posadę 
nauczycielską w Królestwie Pniakiem, zechcą zgłosić 
się w biurze o. k. Rady szkolnej okręgowej zamiej­
skiej w Krakowie w godzinach urzędowych przedpo­
łudniem, gdzie otrzymają bliższe iuiuFinacye.

Biuro i Szkoła pisania na maszynach p. Heleny Pa- 
Utskiej. Po tocznej przerwie otwarte zostało na nowo 
dnia 15 listopada 1915 r. Biuro i Szkoła pisania i po­
mnażania pism na maszynach p r / \  ul. Floryańskiej
1. dl. I p. Biuro to znane już od 1*1 lat w Krakowie, 
wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres takich 
biur, a mianowicie: przepisuje i pomnaża w języku 
polskim. Irancuskim i niemieckim podania, listy, kar- 
t> kores j j . .  icferaty, prace naukowe, litwory litera 
ckii.  odczyty, sta tuta ,  skrypta ,  okólniki, zawiadomie­
nia. zaprószenia, zestawienia liczbowe, kosztorysy 
itd. szcliko. starannie i bez błędów, po cenach umiar­
kowanych.

Na cele K. B, K. wpłynęły w dalszym ciągu nastę­
pujące składki: Za pośrednictwem p. Irrav Oborskiej 
7. Liska: 1) od Komitetu pisania kwitów na zasiłki 
wojenne w Lisku 120 K: 2) kwotę 343 K 60 h zło­
żyły następujące osoby: Vexheilouv 100 K; N. N. 
22 K: Saulaowa 20. K; Dobrzaniecki 20 K; X. Serenc 
10 K: Szubryeht, Tow. Zaliczkowe w Lisku, J . Wito- 
szyiiska po 10 K; X. Dziurzyński, Barański, Dr Pich-I 
mann. Kalmus, Nowakowski, Oborscy. Puhorecka. 
Polion cki, .śląski, Śliżyński po 5 K: Kruszelnieki. Mo­
szczyński, Smalawski, Zakliczyński. Zarębowa p o 4 K ;  
Baran. Jonczy, Ochenduszkowie. Kcliredcruwa. Szust- 
kiewiczówna po 3 K: X. Bierzecki. Fuks, Golachow- 
ska, Jankiewicz. Jankiewiczowa. Jurczyk. Konstan- 
kiewiezówiia, Kopczyński, Kruszelnieki. Morawski. 
Neuwirthówna, Niedzielski, Nycz. Rakueki, Rożan- 
kowski. Manioki. Wolińska, Wysoczyńska. Zbignie- 
wiczowa po 2 K; Adamowski, Bezimienna, Czernowa, 
badejówna, Domaradzki, Dzit‘wański, Freudenberg, 
brzybowski, Hankowa, Liehoniówna, Jankiewicz 
Ogonowski, Osiecki, Spiegler, Stańko po 1 K; Nowa­
kowski, Sańkowa, Wittels po 60 h; Rupczyńska 40 h: 
Linkert, Święchówna po 20 li: 3) od dziewcząt szkol­
nych w Lisku, zebrane przez nauczycielki, na głodne 
dzieci w Warszawie 15 K 90 li: 4) 107 K ilożjdy n a ­
stępujące osoby: Kaczyński 10 K: Kazimirrz Karcz- 
marck 6 K: Ludwik Blaż 4 K; Stefan Kuciuba 1 K; 
Frysitk  Karol 5 K; Iw'an Kuciuba I K: Iwan Hal
1 K. Michał Wonka 1 K; Ottokar Frimmel 1 K: Antoni 
Rumak 4 K: Maryan Oaganiewdcz 4 K: Jan  Kocur
2 K: Stanisław Przyłuski 1 K; Henryk Kz.ary 1 K; 
Jakób  Szary 1 K: Jan  Dziadosz 50 h: Waśko Marei- 
niszyn 50 h; Franz Rett.inger 2 K: Julia Kowalczyk 
2 K; Katarzyna Kowalczyk 1 K: Waśko Bulwan 70'h; 
Iwan Bielik 40 h: Stanisław Rostoński 3 K: J an  Ole- 
jarczyk 5 K; Józef Ochwat 1 K; Michał Olejarczyk 
1 K; Michał Cichoński 2 K; Tomasz Zulla 2 K; W łady­
sław Kaczorowski 2 K: Paweł Nicko 1 K; Jędrzej Ja- 
słowski 3 K: po 1 K: Ilko Miclioliszyn. Michał Ko­
ciuba, Iwan l.eśniak, Waśkc Dobrowolski, Stefan 
Wouk: Antoni Misakiewicz 4 K; Stefan Z o rczak 2K ; 
Jan  Andrusik 4 K; Iwnm Paszkie wicz 3 K; Wasyl 
Kinetyk 1 K; N. N. 7 K; Konopelski Jan  1 K: Le­
śniak Fedor 1 K; Leśniak Józef 1 K; Pograniczny 
łwan 1 K: Samek Karol 2 K. Lindner 2 K; Zebrane 
w towarzystwie 2 K 25 h; N. N. 25 h; N. N. 40 h.

Gwiazdka dla Legionistów. W ykaz skłaelek pienię- 
ótiych. które wpłynęły na ręce Centralnego Komitetu 
Gwiazdkowego dla Legionistów od 15— 17 b. m. : 
M. J. 5 K; podpułkownik Niesiołowski 20 K; H. S. 
10 K; IV H. 20 K; Taduś 2 K (swoje pierwsze oszczę­
dności): hr. Potulicka 20 K: lir. Marya Wodzicka 
5 K; Janina Zakrzewska 10 K, hr. Borkowska 10 K; 
Marya i Helena Strażyńskie 6 K: N. G. 4 K  25 h; ze-

degt
50 K; hr. W ładysł. My cielska 100 K; Leopoldowa Ja  
worska 50 K; hr. Stan. Szeptycka 100 K; hn Aug.

R e d a k to r  w y d aw n ic tw a ,  p. S tan is ław  D obrow ol­
ski, k tó ry  p raw do po do bn ie  p rzyg o tu je  szereg  d a l ­
szych tom ików , pisze w uw ag ach  w stęp ny ch :

„ S p ra w a  w yboru  zaw odu  jest w ażną n ie ty lko  
d la  jed n o s tek ;  s tanow i ona  bowiem ba rdzo  ważno 
zag adn ien ie  społeczne i d o ty cz y  p rzedew szystk iem  
g o sp o d a rk i  na rodow ej.  Zaw ody, są to  dzia ły  o lb rzy ­
miej p ra cy  ca łe go  na rod u ,  k tó r a  bez tak ie g o  zróżn i­
czk o w an ia  w obec ogrom u dziedz in  i rodzajów , j a ­
kie obejm uje, nie m o g łab y  dobrze  rozw ijać  się i za ­
sp ak a jać  p o trzeb  w ielkiego zbiorowiska ludzkiego  
i p o tężn e g o  splo tu  jego sp raw  i in teresów . K ażd y  
więc zaw odow iec  —  to p racow nik  narodu ,  k tó ry  
ko rzys ta  z do św iadczen ia  i k u l tu ry  całego szeregu 
pokoleń, a o bow iązany  jest ca łą  sw oją  energię  
tw órczą  prze lać  w formie czynu do  wielkiej s k a r ­
bnicy n a rodow ej k u l tu ry 1*.

W znow ienie „Architekta". O trzym ujem y n as tę ­
pu jący  k o m u n ik a t :  W znaw ia jąc  po dłuższej przer­
wie w y d aw n ic tw o ,  r e d a k c j a  up rasza  w szystk ich  
odbiorców pisma, k tó rzy  od s ierpnia  1914 r. zmie­
nili swój adres ,  o podan ie  now ego ad resu  do  admi- 
n is tracyi „Architekta** w K rakow ie ,  ulica C zysta  
I. 14. Najbliższy zeszyt „ A rch i tek ta  ‘ u k aże  się w 
p rzyszłym  tyg o d n iu  i pośw ięcony  będzie w p rz e w a ­
żnej swej części spraw ie  od bu do w y  k ra ju .  W szy ­
s tk ie  pisma polskie  p ros im y o przedrukow an ie .

„Głosu N auczycielstw a Ludowego* wyszedł numer 
aa listopad i zawiera: Szkoła a życie (ID. — Niektóre 
sposoby i formy t. zw. „Samopomocy**. — Jeszcze o 
rekłamacyaeh nauczycielskich. — Sprawy szkolne w 
K. P. — Fundusz wiłów i sierót po nauczycielach po­
ległych w wojnie. — W czem tkwi skuteczność ele­
mentarzy „Promyka**. — Ruch nauczycielski. — W ia­
domości bieżące. — Piśmiennictwo. — Wspomnienia 

pośmiertne.

W  południowej Macedonii.

brane przez lir. Szepty o ką 20 K: delegat Fedorowicz

’P l -Krasicka 100 K; Maryanowa Krzyżanowska 40 K; Lu­
cyna Sporu 10 K: lir. Antoniowie Wodzicce 15 K, Ju- 
liustowa Leowa 20 K; Gałęzowska 10 K; Cybulska. 
10 K: Hilda Siarz.ęwska 20 K, W anda Bilewska 30 K, 
Szydłowski 20 K; Natalia Steinowa 10 K; X. 10 K; 
hr. Zdzisławowa Tarnowska 100 K; Jan in ka  Bilewska 
20 K (zamiast choinki dla siebie).

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobo ta  20 pażdz.: „O s ta tn ia  w o la “ , k o m ed y a  w 

8 a k t a c h 'A l .  hr. F re d ry .
Niedzie la  21 listop. pop.: „C io tka  Karola**. 
N iedziela wiecz.: „ O s ta tn ia  w o la “.
Poniedzia łek  22 list .: „ K o m e d y a  o m y łe k 11. 
W to re k  28 list.: „ W a lk a  motyli**.
Stroiła 24 list .: ,/ ' w i a n k a  p a p ie ru 1*.
C zw ar tek  25 list ,:  „ O s ta tn ia  w o la '1.

Składki złożone w Administracyi „Głosu 
Narodu".

Na „Gniazdo Sieroce*-: X. Jan  Dręgiewicz. prób. 7. 
żydaczowa 25 K.

Na rozdawnictwo mleka dla dzieci w barakach w 
C liocni: Adaś i Władzio Żeleńscy 2 K.

Na K. B. K. (Dla ofiar w ojny): Józef Drozdowski 
20 K; Komitet zapomogowy w Suchej 150 K: Komi­
tet zapomogowy w Suchej (2-gi raz) 102 K 4C( h; X. 
J an  Dręgiewicz prób. z Żydaczowa 25 K; E. Falisze­
wska zebrane w Baligrodzie 53 K; Gnojkowa z Tłu­
macza 2 K: Dudzińska z Tłumacza 2 K; Antonina 
Gatnikiewicz (na intencyę szczęśliwego powrotu syna 
z pol-i walki) 5 K.

Na cele Legionów P o lsk ich : X. J an  Dręgiewicz
pruli. /, Żydaczowa 25 K; Eugenia Voit 3 K.

Na Kolumnę Legionów : Janinka, Tadzio i Staś
(lipińscy 10 K: Wychowanki klasztoru PP. Benedy­
k ty n e k 'w  Przemyślu na Zasaniu zamiast wiązania dla 
Wici. Dobrodziejki Gertrudy w dniu jej imienin 25 K: 
Józef Gudniewiez (Sambor) 11 K; Dr Grychowski z 
Leżajski na srebrny gwóźdź z napisem: f,Kasyno w 
Leżajsku** 5o K.

Na kościół w Lntowi8kach: Jan  Ksyk (Mucharz) 1 K.
Na wdowy i sieroty po Legionistach Polskich : X. i 

Jan  Dręgiewicz jirob. w Żydaczowie 25 K: Pyetaryu- 
szki komisji  z a s i ł k o w e j  w Przeworsku 1 K: Józefa 
Fleischmanowa zamiast wieńca na trumnę ś. p. Maryi 
Domańskiej 20 K: Kolodziejowscy z Rzeszowa za­
miast wieńca na grób ś. p. Henryki Danielewskiej 
ltl K: Stefan i J an ina  Stankiewiczowie w Hostau za­
miast światła na groby na obczyźnie 10 K.

Wiadomości literackie.
„U państw ow ienie obrotu zbożem , m lewem  i produ­
ktam i strączkowymi** — op raco w a ł Dr Franciszek 

S I e f e z. y k.
Broszura ta w y d a n a  n ak ład e m  Biura P a tro n a tu  

d la  Spółek  oszczędności i pożyczek przy W ydzia le  
kraj . ,  d ru k o w a n a  była w naszeni piśmie. Ze w zg lę ­
du je d n a k  nu ogólny in teres jak  i doniosłość p o ru ­
sz/mej w niej sp raw y  zajmie najszersze  koła  publi­
czności, znajdz ie  ch ę tn yc h  czy te ln ików  i n a b y ­
wców.

„Między wielu zm ianam i —  pisze we w stępie  do 
sw ej b roszurę  ceniony a u to r  i dz ia łacz  na polu g o ­
spodarczym jak ie  w o jna  przyniosła  w naszym  
ustro ju  i życiu g o s p o d a r z e m ,  do na jw iększych  n a ­
leży p rzew ró t  d o k o n a n y  w obrocie  zbożem, mle­
wem i p ro du k tam i s trączk ow ym i przez zap ro w ad ze ­
n i1' m onopolu  państw ow ego .  J a k o  sp ra w a  naszego 
codz iennego  Chleba, d o ty k a  len przew rót w szy s t­
kich m ieszkańców  pań s tw a ,  w p ły w a  na stosunki 
z a ró w n o  p roducen tów , ja k  i k o n sum en tó w  oraz  po ­
ś redn ików  do ty ch cz a so w y c h  miedzy jednym i a d ru  
gimi. Icst to w praw dzie  przewrót w y w o łan y  pr/.ej- 
ściewemi konieczność iami w ojennem i i w ed ług  d o ­
tychczasow e eh zarządzeń  ogran icza  się do  rozpo­
rząd zen ia  na razie ty lk o  tegoroezneni żniwem, ale 
k tó ż  może zaręczyć  że nie. przeciągnie  się na n a ­
stępne tak że  żniwo i czy nic p rze trw a  czas ja k iś  
po wojnie, może naw et  s ta le  z pewnetni zm ianam i?  
T o  wszakże  jes t  pew nem , że nie pozostan ie  bez d o ­
niosłego w pły w u  na u k sz ta ł to w an ie  się p o w ojen­
nych s tosunków  w obrocie zbożem i miewein. J e s t  
zatem d o sy ć  pow odów  do zap ozn an ia  się d o k ła d n e ­
go /. p rzepisam i i urządzeniam i,  na jak ich  się opie­
ra u p ańs tw ow io ny  obrót zbożem, mlewem i p ro d u ­
k tam i s t rą cz k o w y m i;  w ten czas  też ła tw ie j  zdać  so­
bie można sp raw ę  z p ra k ty k  ua tein polu i sposobu 
ich ulepszenia" .

Broszura Dra F. S tofezj ka zaw iera  w m yśl za­
powiedzi w stępu  w szystk ie  przepisy  i w yjaśn ien ia ,  
dzie ląc  się na t rzy  części: Część I. K u pn o  i roz­
dzie lan ie  zboża oraz produktów  m ąeznych . Część
11. W ojenny  Z ak tad  d la  ob ro tu  zbożem. Część Ili. 
R ozporządzen ia  d o ty c z ą c e  obrotu  zbożem, mlewem 
i p ro d u k ta m i  s trączkow ym i.

„P o ra d n ik  p rzy  w yborze  zawodu**. W dobie  obe­
cnej.  gdy  konieczność  zmusza spo łeczeństw o do 
zwrócenia  młodzieży n a  drogę  realnego, techn iczn e ­
go  ksz ta łcen ia ,  w sam ą  porę  po jaw ia  się niniejsza, 
n a d e r  poży teczna  książeczka, podzie lona  na  roz­
dz ia ły :  1. R o ln ic tw o  —  O gro dn ic tw o  —  Leśni­
c tw o — M leczarstwo —  M e l io rac je  rolne — Mier­
nictwo.

W brew pow szechnym  przew idyw aniom , rów ­
nocześnie, k iedy  z w ydarzeń w ojennych w za­
chodnim  skraw ku  Serbii należało wnosić, iż tam 
właśnie skierow ane jest g r o s  sił Bułgarskich, 
przystąpili Bułgarzy do szeroko zakrojonej a- 
kcyi ofenzyw nej w południow ej M acedonii, 
gdzie dotychczas zajm owali stanow isko obron­
ne. Domyślny rozwój w ypadków  w S tare j Ser­
bii doprow adził do znacznego skrócenia frontu 
sprzym ierzonych, tak , że Bułgarzy mogli nie­
ty lko  rzucić znaczno siły na linię K a c z a -  
i, j l — (; i 1 j a n, lecz tak że  pokusić się o unice­
stw ienie wszelkich usiłow ań, zm ierzających do 
sparaliżow ania zw ycięskiego pochodu sp rzy ­

m ierzonych na północy.
F ront m acedoński podzielić m ożna na trzy 

odcinki. W odcinku w s c h o d n i m. obejm ują­
cym  obszar na południe od S t m  m i c y, tu ­
dzież w schodni brzeg W ardaru , bieg w ypadków  
nie jest znany. Zdaje się jednak , iż uderzenia 
francusko-angielsk ie  podjęte z D o j r a n u  na 
S t r u m i n ę, zosta ły  w zarodku stłum ione.

W odcinku ś r o d k o w y  m, sięgającym  od 
W ardaru  aż do P r i l e p u .  w zględnie w zgórz 
B a l> u n a, początkow ej działalności Francuzów  
nie można odmówić pew nego pow odzenia. Zdo­
łali oni od granicznej m iejscowości G e w g e l i  
posunąć się blisko 7(1 km. w k ierunku północ­
nym  i po przebyciu Czarnej rzeki (praw ego do­
pływ u W ardaru) s tanąć  w G r a d z k u, w odda­
leniu niespełna 20 km. od V e 1 e s. Rów nocze­
śnie powiodło im się praw dopodobnie uzyskać 
łączność z siłami serbskiem u broniąoem i 1’ r i- 
1 o. p u. względnie 1! a  li u u y, a raczej p rzystępu 
do M onastyru.

W reszcie trzeci odcinek, zachodni, obejm uje 
obszar na południe od T e t e v a tuż obok g ra ­
nicy a lbańskiej, broniony słabem i silami serb ­
skiem u

O statn ie w ydarzenia objęły p rzedew szyst­
kiem odcinek środkow y, na k tó ry  Bułgarzy rzu­
cili głów ne swe siły. Frontow em  uderzeniem  
zdołali n ie ty lko  odrzucić Francuzów  poza 
C z a r n ą r z e k <>, lecz także przez o sk rzyd la­
jący  ruch sw ego praw ego sk rzyd ła  opanow ać 
B a b u n ę i wziąć bardzo  ważny punk t węzło­
wy, P r i 1 e p, położony niespełna 40 km. od 
M onastyru, a 00 km. od g ran icy  greck iej. Po­
chód więc francuski na północ został u w stępu 
sparaliżow any, a F rancuzi będą praw dopodo­
bnie zm uszeni do w ycofania swych sil z nad 
Czarnej rzeki, by je skierow ać na południow y 
zachód, do obronj M onastyru.

Równocześnie w t r z e c i m  odcinku zacho­
dnim , na drodze T  e t e w o— M o u a s f y r, bie­
gnącej naogół wzdłuż g ran icy  albańsk ie j, w po­
chodzie ua południe zajęli Bułgarzy G ostivnr 
(25 km. od T e teva) i ścigają S e r b ó w  ku K i - 
c z e v u (60 km. od M onastyru).

D otychczasow a więc a k c ja  pomocnicza 
czwórporozulnięjiia. do tk n ię ta  została stanów 
czem m ilitarnem  niepow odzeniem , i to podwój- 
nein, N ietylko bowiem Francuzi i A nglicy nie 
zdołali arm ię serbską ocalić od w yrzucenia jej 
z rodzinnych pieleszy, lecz naw et sami zostali 
przez Bułgarów pobici i odrzuceni. Nie należy 
rów nież pom inąć p o l i t y c z n e g o  znaczenia 
tych  niepow odzeń, a mianow ieie ich wpływ u nil 
C recyę i Rumunię.

Z północnego frontu serbskiego.
W iedeń. (Tel. pry w.) K orespondent w ojenny 

E. L e n  u h  o f f donosi z. g łów nej k w atery  p ra­
sowej pod da tą  1!) b. m. godz. 7 wieczorem:

Na froncie zwyż 70 km. od L i m u aż do .J a n ­
k o  w e g o K a m i e n i  a w targnęły  o, k. woj­
ska w wielu kolum nach do S a n d  ż a k  u. Ma- 
hom etańska ludność w itała zwycięzców z en- 
tuzyazniem  zaraz po wzięciu pierw szego mia­
sta w S andżaku . P r  i li o j ,  k tó re  zdobyła g ru ­
pa w yszehradzka mimo oporu Czarnogórców , 
przez silne uderzenie m iędzy U v c e m a L i ­

tu e m. S ąsiadu jące  z grupą w yszehradzką od­
działy  w dzierały się w obszar na północ od X u- 
w e g o  V a r o s u i N j e n i e y. W ojska, k tó re  
w zięły J  a n k ó w K a m i e ń  schodzą z. tego 
grzbietu ku drodze D u g  a p o 1 j a n a —  N o- 
w y B a z a  r. W dolinie 1 b a r u w yw alczyły  so­
bie niem ieckie siły w yjście ku R a s z e e. pod 
k tó rą  już podsunęły  się.

Austro-węgieiaskie oddziały , k tó re  posiuięły 
się w k ie runku  na zachód od Babicy, d o ta rły  
koło K a r a d o k  u do 1 b a r u. W ten sposób 
stojącym  m iędzy R a s z k a  a  K a r a  d o.k i e m 
serbskim  oddziałom  zam knięty  został dalszy od- 
w rót wzdłuż J b a r u ku M i t r o w i c y. W pra­
wdzie mogą one jeszcze ujść wzdłuż Raszki ku 
defilee X o w e g o B a  z a r u, jednak  zachodzi 
py tan ie , czy uda tnt się w tym  trudnym  terenie 
w ycofać na czas swój tren.

N iem ieckie siły. k tó re  od K u r s z u tn 1 j i 
posuw ają się ku P nsztin ie , m inęły już B r e l o  
i R u d a r  i. zbliżają się do B r v c n i c  y.

Zbliżanie się B ułgarów  do P r i s z t i n y  jest 
dla uchodzących przed Niemcami oddziałów  
serbskich bardzo groźne.

N iebezpieczeństwo osaczenia wojak francuskich
Berlin. (Tel. p ry  w.) W edług doniesienia ..Ber- 

linęr Tageblattu* z K openhagi uważa prasa a n ­
gielska los Serbii za beznadziejny. W edług „Ti- 
m esa“ i ..Daily T e leg raph1' n iety lko  utracili 
Serbowie swe ostatn ie  stanow iska obronne na 
Babunie, lecz naw et f r a n c u s k i e  w o j s k a  
pom ocnicze są w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  
o d c i ę c i a  i o t o c z e n i a .  W edług w iadom o­
ści parysk ich  stan  liczebny arm ii bu łgarsk iej do­
sięgną) obecnie 500.*006 żołnierzy. G arnizony we 
w nętrzu kra ju  przepełnione są rek ru tam i. —  
..Echo de Paris** dow iaduje się z Salonik, że do 
Salonik przybył przepełniony pociąg z uchodź­
cami. I)o M onastyru odchodzą ze Salonik bez­
ustannie |K)siłki.

Pomoc przez Albanię.
W iedeń. (Tel. pryw.'). ..Neuęs W iener Tag- 

h latl* 'dow iaduje się z Zurychu, że vm lługw ieści 
z A ten, w W a l o n i e  w ylądow ała angielska 
dyw izya, k tó ra  jaw nie przeznaczona jest dla 
pom ocy Serbom. A ngielscy i francuscy oficerzy 
m arynark i przybyli do D u r a  z z a  dla przygo­
tow ania terenu  d la  m ających tam  lądow ać 

w ojsk w łoskich. Sprzym ierzeńcy i hcą stąd  
przejść na Pole Kosowu, gdzie Serbowie oko­
pują się od 8 dni d la  w yczekania posiłków. — 
K i t c h u u e r ząbaw ił 2 dni w M u d r o s i n-
dał się na (ł a 1 1 i p o 1 i.

Ruchy bułgarskie.
Lugano. (Tel. pryw .) „Secolo11 donosi z A tep: 

W M o n a s t y r z e panuje  panika, cała ludność
ucieka do Salonik, gdzie zam ierza znaleźć
schronienie. M i a s t o  z a g  r o ż o n e j e s t  z 
t r z e c h  s t r o n: od w zgórz B a im  n y. gdzie 
B idgarzy zepchnęli siły serbskie, od s trony  
B r o s ,  gdzie cztery  pułki kaw alcry i i p iechoty 
bu łgarsk iej p rzedarły  się i w reszcie od K r u -  
s z e w a, w k tó rym  to  punkcie zagrozili Buł­
garzy odw rotow i serbskiem u ku miejscowości 
H e s n a. Serbowie przygotow ują jeszcze linię 
obronną m iędzy P r i l e p u  m a Mo n a s i  y- 
r e m.

Ja k  mówią w A tenach sprzym ierzeńcy chcąc 
potnódz Serbii, będą musieli w ysłać na Bałkan 
do 500-.000- żołnierzy.

Przed Monastyrem.
W iedeń. (Tel. p iy w .) '#We(Uug ..FraudonblaT- 

tu “ o trzym uje ..Corriere della Sc-ra1' n astęp u ją ­
ce doniesienie z F l o r i n y .  Po 16-dniowej bo- 
h a tersk ie j obronie przeciw ko straszliw ym  a ta ­

kom przew ażających sił Indgaiskicb  musieli 
Serbowie ustąpić. Droga do M o n a s t y  r u jest 
d la  Bułgarów o tw arta . W alki o ostatn io  se rb ­
skie stanow iska były niesłychanie zacięte. W al­
czono nożami, odw ró t serbski na P i i 1 e p i 
M i i  n  ii M  y r jest jednak poważnie zagrożony 
przez te siły bu łgarsk ie , k tóre  posuw ają się od 
T  e t c v a. Zachodzi również obaw a, że A 1 b a ń 
c z y c y  w ykorzystu jąc s y tu a c ję  ruszą przeciw 
Serbom w obszarze O e h r i d a — D i b r a — P r i- 
7 r ( n W okolieac-b R e s n i j a w ybuchło a l­
bańskie pow stanie.

Komunikat czarnogórski.
Paryż. iT. B.) C zarnogórski konsulat ogłasza 

następujące urzędow e spraw ozdanie z dnia 15 
bm. O dparliśm y zaciekłe a tak i ua  w szystkich 
frontach i zadaliśm y przeciw nikow i ciężkie s tra ­
ty. C zarnogórski batalion  armii Sandżaku wziął 
do niew oli kom panię n ieprzyjacielską.

Czarnogórskie kasy państwowe w Skutari.
Berlin. (Tel. pryw .) „L okalanzeiger” donosi, 

że w edług wiadom ości pism m edyolańskieb czar­
nogórskie kasy państw ow e przeniesione zosta­
ły 7 C c t v n i i do S k u t a r  i.

Bułgarskie straże graniczne.
Wiedeń. (Tul. pryw .) W edług ..Frem donblat- 

tu " o trzym uje ..Beri. Z tg am M ittag" z Chry- 
styanii w iadom ość, że B ułgarzy w y c o f a l i  
w szystkie wojska z g r a n i c y  g r e c k i e j .  
S traż  graniczna ua pograniczu Rumunii pozo­
stała u trzym ana.

Ultimatum do Grecyii?i
Kolonia (Tel. pryw .) ' KolniseliG /a g . '' d o n o s i  

za w ioską ..S tan ipa”. że najnow szy krok czwór- 
porozum icnia u G r e c y  i nosi ch a rak te r u l t i ­
m a t u m .  Rząd grecki będzie m usiał dać jasną 
i w yczerpującą odpowiedź.

-v~»

Wiadomości telegraficzne
, Głosu Narodu*1 z dnia 20 listopada 1916.

Nowe powołanie w Rosyi.
Petersburg. (T. B.) W ezwano do staw ienia 

się całe jiosiiolitt* ruszeniu drugiego powołania 
i ochotnikow i

Rosyjski głos poKojowy.
Czeiniowce. ('Fel. pryw.) ..K iew skaja Myśl** 

pisze: Nasza dyploniucya doprow adziła nas do 
tego. iż podczas gdy Niemcy i

A ustiya bezustannie podsu­
w ają się pod I) ź w i ń s k i li a g d a (1. my cią­
gle operujem y teo ryą . R o s y j s k i  l u d  ż ą d a  
p o k o j u lub stłum ienia germ ańskiego  niebez­
pieczeństw u. Dalej opisuje wspom niane pismo 
s tra ty  m ajątkow e i ludzkie uchodźców , uw aża­
jąc je za rów noznaczne ze straconą kam panią.

Rosyjskie transporty .
Wiedeń. (Tel. pryw .) „Fremdenblatt** donosi, 

że w edług a teńsk ich  doniesień do pism lyoń- 
skich 6 rosyjskich okrętów  transportow ych  na- 
pehiionyćh wojskiem  odpłynęło w k ierunku  po­
łudniow ym .

Otwarcie Lwowa dla uchodźców.
Wiedeń. (Tel. pryw.) . .Z e i f  donosi, że w n a j­

bliższym czasie o tw arte  postaną d l a  p o w r o -  
l u u c n o  d ■/. c ó w d a I k z  e p o w i a t y G a- 
1 i c y i 1 ą c z n i e z e L w o w c m.

W skutek tego rozporządzenia powróci do d o ­
mu około 1 50 .(MM) uchodźców , z k tórych  do
50.000 przebyw a w W iedniu. D otychczas znaj­
duje sit; w W iedniu jeszcze 120.000 uchodźców 
z zam kniętych jeszcze pow iatów . T aka sama 
praw ie ich liczba opuściła już W iedeń, w racając 
do stron rodzinnych.

Izba wyższa.
Londyn (T. BA. W izbie wyższej lord R i b -  

b l e s d a l e  zapy ta ł, czy rząd jest w m ożno­
ści poczynić ośw iadczenia o fak tycznych  po­
stępach operacy i w ojskow ych i planach polity ­
cznych na blizkim wschodzie. Z apytyw ał dalej, 
czy jest praw dą, że sir M u n r o  doradzał w y­
cofać się z. D ardaneli. Lord L a n d ś d  o w fl e 
ośw iadczył, że w chwili .obecnej nie ebće dać 
odpow iedzi na, to pytan ie . Taksanio  m usiałby 
się zachow ać wobec py tan ia  co do stanu  spraw  
jako też  co do położenia w G recyi. k tó re  jest 
w Serbii, k tó re  z (lnia na dzień się zm ieniają, 
bardzo zaw ikłane i jak dodać można n iepoko­
jące. Taksam o nie m ógłby nic pow iedzieć w 
spraw ie Gallipoli i Egiptu: Jest rzeczą niem o­
żliwą mówić o tyeli kw estyach  odrębnie bez u- 
w zględnienia innych terenów  w ojennych. R ady 
dołączone do spraw ozdania Mu n r  a  nie b y ł y  do ­
stateczne. by módz w tuj w ielkiej kw estyi }»o- 
lityeznej powziąć decyzyę. D latego proszono 
K i t c li e n c r a. by udał się- na m orze Śród­
ziemne. Lord L a n d s d o w u e w skazał jesz­
cze z całym  naciskiem  na doniosłość* rady  w o­
jennej w Paryżu i przypom niał ośw iadczenie 
A s ą u i t h a  co do niezaw isłości Serbii. N a­
w iązując do mowy pokojow ej lorda C o u r -  
t n c y a ośw iadczył, że nic jest obecnie pora 
mówić o pokoju . (O klaski). K raj został zm u­
szony do tego ogrom nego zm agania się i nie 
poskąpi ani środków  m aterynlnyeh ani wysil 
ków m oralnych, k tó re  mu dadzą możność do­
prow adzenia walki do końca pchlego honoru i 
sukcesu.

n a d e s ł a n e .

t
W pierwszą rocznicę śmierci ś. p.

Władysława KrzywKowicz Poźniaka
emer. starszego Radcy kolei państwowej 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odbędzie sic. w poniedziałek 22 listopada b. r. o g a ­
dzinie 9. r«:iio w kościele św. Flory ant (plac Matejki).

Dr. Wład. Harajewicz
lekarz chorób wewn.

od 1 listopada
1977 1-3

ordynuje od 3—5-tej popoł 
Basztowa 1

W O D O C l  A G I  CENTRALNE OGRZEWANIE wszelkich systemów i WENTYLACYE
■  *  ^ ^  ^  ^  £  c e n ie  studzien. Ustawianie pomp. InstłllCyE dOBOWO z klozetami, łazienki i t. d . *  Ł aźnie. M echaniczne pra ln ie  i su sza rn ie  i t. d. —  —  —  projektuje i wykonuje firma:

In i. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tel. 385.
LWÓW, U ^ C A  FREDRY Nr. 9 . TELITCK  Er. 1 S 2 4 -------------- NAJLEPSZE EFERFKCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH R O B Ó T .------------ KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.

_  dla P. T .  w o js k o w y c h , dla P. T .  U r zę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h
rs Zajączek i Lankoszi k o s ty u m y  dam skie K riM e  6 . Rynek Unia R-B 46. Lid Aib  6 .  n L  T e a t r a l n a  | .  3
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PREZES

w Krakowie
zawiadamia niniejszem, że czterdzieste zwyczajne

OGOLNE Z G R O M A D Z E N I E

gra n ice  p a n s ftu a . n o a  \  krhej ^elamcu. Urogi |
ioyT1TiT n bąaLontLŁQ pj.0j4JClg f9iXna

Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

IDy ższa szkoła kroju i szycia
I T l .  M a c i e j o w s k i e j  I D ł o d a r c z y k o w e j
Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu, kilkunasto- 
letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa. W a­
runki przystępne. Kwalifikuj® krojczynie. — Programy 

i świadectwa na żądanie. i»n

Kraków, Loretańska 3. 11. p.

Rządowo uprawnione

posad i służ
oraz

g  kupna i sprzedaży realności, lasów etc. H
Stanisława Tumidajowicza

przeniesione zostało z Podgórza 1976

I j d o  Krakow a, ul. Poselska L .  2 0 , I. p. jS
i poleca się P. T. Publiczności.

1 BBB&i sssm

Zakładania sadów h a n d l o w y c h
ogrodów warzywnych, parków. Restaurowanie zaniedbanych 
i zniszczonych ogrodów. Udzielanie na miejscu wszechstron­
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwa i ho­
dowli roślin przemysłowych. Szacowanie szkód ogrodowych. 
Dostarczanie drzew owocowych i parkowych, róż i wszelkiego 
rodzaju materyału roślinnego. — Objazdy ogrodów dworskich. 
Długoletnia praktyka i wyższe studya zagraniczne i krajowe.

Władysław de Preval Kraków -Piaski IS5-

■■■■■■■

» O B R A Z  O Ł T A R Z O W Y ^

jj Najśw. Maryi Panny 1
iCzęstochowskiej „

la  malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- f i  
£■  setowanem, w szerokich ramach złoconych. (Wielkość SS  
■ 8  obrazu z ramami 100/140 centymetrów). I I
5 2  Cena koron 220 już z opakowaniem. SI 
SS Do nabycia
■ I — ------ w Księgarni katolickiej

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Florgańska L. 1. JS

■■■■■■— i w M W M e  m m m i m i i — n e i w p r

z prasą do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach
Syndykat Rolniczy

w Krakowie.
e n

uprawniona “ 1Rządowo

a  Fabryka w ód m in era ln ych  s z t u c z .  i s p t c .  la c z n ic z y c h  H
pod firmą: U

2 R. Rżąca i Chmurski ,
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

w yrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krako
polecone przez toż Tow irzyitwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające ikładem  chem. wodom: Biliń- 
łkiej, Gieihtlblerikiej, Seltt rskiej, V sohv, Homuurg, Kissingen, tudzież 

_  ipecyalne lecznicze jak: litową, brom ową, jodłow ą, żelazistą, kwaśi.ą -
S j  oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał cza 
B  łtkow a w aptekach i drogueryach. Cenniki na łądanie  darmo. 1781

S a n

Jedynymi artyk u łam i^
. . . .  .U  A a  ■ ■ f

n l. zo ilsslłn  3  Przetw ory m leczne: „ L A K T 0 L “
mleke kw ntiia 9raf. Mleeziilkewn. 1860

„ Y O G H U R T “ mleko bułgarskie — , , K E F I R U
M ieszanki dla alemewląt. Stale z m leka od krów zdrowych wyrabiane.

,Laktol“ Karmelicka 15.

! mm nn\ iii usiii
W E LWOWIE, stow. :zar. z ogr. oor. 

organ h a n d ltw y  Zarządu G lownogo l a w .  Kólak R aln iczych
z siedzibą obecnie

w  B i e l s k u  ( B l e l l t z )
Z unfthaua g a sse  1,

ma w iwoich magazynach na składzie wszystkie artykuły apotj wcze 
1 n d d n u ty o  zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naitą, oleje 
nuseynow a, nawozy sztuczne, narzędzia 1 maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę 1 Ł d.
Cenniki na kałde łądanie I Ceny huitowne

Członków Towarzystwa
odbędzie się

w sobotę dnia 18 grudnia 1915 r, o godzinie 4 po południi 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ul. Basztowa 8, z następującym
Porządkiem dziennym:

1) Zagajenie,
2) Odczytanie protokołu Zgromadzenia z 1914 r.,
3) Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1914,
4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wyników roku 1914

i wnioski,
5) Wnioski członków

Kraków dnia 15 listopada 1915.
Józef Męciński mp.

b p a  Stacja littaiitzau-rolaim  
n  Lioiit iL IWmm L I

podjęła na nowo dawne czynności, t. j. 
wydaje orzeczenia o wartości użytkowej nasion rolniczych 
i leśnych (% nasion czystych i kiełkujących, o braku lub 

ilości kanianki i t. d.)
Spraw dza w artość użytkową nasion, zakupionych pod 
gwar&ncyą; plombuje worki z nasionam i, odpowiadającymi 
przepisanym normom; wykonuje badanie pasz treściw ych  

na ich prawdziwość i zafałszowanie.

Dla małorolnych członków Kółek i Towarzystw rolniczych 
ocena nasion jest Dezpłatna.

Kupiec

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadensza Laszkiewicza

pierwszorzędna organizacyjno 
akwizycyjna siła, wolny od woj 
ana, szuka posady lub spółki 
Kapitał 2U00 K. Łaskawe zgło­
szenia: do Administracyi .G łos i  

Narodu” .Kupiec*. 21 li

Młody człowiek,
Inteligentny, energiczny, z dobre 
pismem, poszukuje biurowej lub jakie 
kolwiek Innej pusady, ewentualnie rj 
sownlka technicznego. Zgłoszeuis 
Administr. „Głosu Narodu" ala „Aks 

demika" 211

Kamienica narożna
IV-ro piętrowa, z wolnymi latań 
podatku, o 59 ubikacyacn z urz 
hlanu uowoczesnemi (wodociąg 
zienki etc.) z 2 ma sklepami, ni 
cyml się na restau'acye

KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,
wykonaj* 1

ftzyldy, napity, orły dla tprzedały tytoniu i rządowe na L a n e , drzewie, ceracie i szkle
tn».„w »ne mb trawione. Szyby omamenL-matowe oraz laki.rnicIwo galanteryjne.

Pamiątka Biadali ludu Pelskiaga I9 I4 I9 I5

do sprzedania
pod przystęonymi warunkami. Wi£ 
domość Kraków, poste restante XXII 

za okaz. kwitu inserat. 211

Koń
•b raz  k slsrsw y  wielk 48/33 era. wydaay nakładem  Kemiteta aieeieaia pamocy w 
Królestwie Pelikiem , efikm jem y pe 41 f .a . za egzemplarz O óiprzeóającyta #4- 
pewiedai* taniej. Za aadesłaaiem  10 fea. wysyłamy edw retaie fraako. Bla 
eazcządzenia kasztów przesyłki zaleca *ię większą ileść razem zam awiać. Czyi , 

decbód aa  mlżteie nędzy b.z4emm,cb i nieszczędłiwyeh Rodaków. 39
S. Bendlewicz 1 Sp. Pleszew (Pleschen). W. Ks, Poznańskie.

Wojenna Centrala handlowa w Krakowie
poszukuje odpowiedniego kandydata nak ierow nika  (szefa)

Oddziału dla spraw aprow izacyi kraju w środki spożyw cze  
i niezbędne artykuły gospodarstw a dom ow ego. 

W ymagane są: w yższe w ykształcenie ogólne 1 fach ow e ku­
pieckie, oparte o w ieloletn ią praktykę w wielkich przedsię­
biorstw ach handlow ych z działu spożyw czego i kolonialnego, 
gruntowna znajom ość tow arów  i rynków towarowych w tym  
dziale, w reszcie znajom ość języka polskirgo i niem ieckiego, 

o ile m ożności także ruskiego w słow ie i piśm ie. 
Oferty z dołączeniem życiorysu (wyszczególnić odbyte studya i zaj­
mowane stanowiska zawodowe), odpisow świadectw i z podaniem  
referencyj oraz wysokości żądanego wynagrodzenia należy wnosić 
na ręce Dyrekcyi W ojen. Centrali handl. w Krakowie, pi. Szcze­

pański L. 8. 2069

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Atln .niatr. » Glos u 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 86 

[pod N. N 1877

Starożytności
K A TO LIC KA

(rioryańtka, I)* ‘ "

lub pianino
kupię.

Łaskawe zgłoszenia do Admini* 
stracyi .G łosu  Narodu* pod li 

terami S. S. 50,

Z n a n a

ZIÓŁKA z gśr HARCU
Cena K. 1. i K. 2.

poleca

Czternasta Apteka
n i r a  ID. R f lD L D f l l lS K ie G O

tu Krakoinie przg ul. bubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. 1099

Panna
z  2  kursami seminaryum
i kursem freblowskim poszu­
kuje posaoy do dzieci lub innej. 
Marya Filarska Wielopole 14., 

I. p. front na prawo.

Harmonium
nowe pierwszorzędnej firmy, kil­
ku głosowe, ma do sprzedania 
Skład fortepianów Heleny Smo­

larskiej Wolska 7, parter. 
2062

do sprzedania, młody wałacf 
kary, ładny, zdrów, silny, do za 
przęgu i pod siodło. Wiadomość 
•właśc ciel realności 10. Kraków 

XII. ul. Kościuszki 45 210

Nąjiłaśeiaszjin Mieni
do popraw ienia barwy 
włosów siwych, spłowia­

łych lub rudych je s t:

w kolorach blond, szatyn, bru­
natny i czarny

Juliana Jó ze fo w icza
Rerfumera.

Flakon K 3-30, (flakonik próbny
K ■ 2 - ) .

Sprzedał w składach aptecznych i per- 
fumeryach. 2110

Pomocnika
z  handlu bławatnego przyjmie 
zaraz Kazimierz Niesiołowski Kra­

ków, Sukiennice 24 —25.
2107

Technologię

nabędę.
Zgłosz. Adm . .G łosu  Narodu* Dod Nafta.

Poszukuję
uzdolnionego p o m o c n i k a .
Franciszek Pawłowski Kraków 
  Szewska 27. 2 01

t h a M  1 zapotf &
Ogłoszeniu e zaginionych umieszczamy 

' m dziale za opłatą 1 K. za je-ler n u  
ełytość należy nadesłać z góry.

r tym 
Nale

Ktoby miał jakiekolwiek- 
bądź wiadomości gdzie znaj­

duje się syn mój

Antoni Siatka
żołnierz 13 Dp., który walczył 
ostatnio w  Karpatach, raczy ła­
skawie mi donieść pod adre­
sem : W. Siatka, Kraków, ul.

Starowiślna 1. 38.

K a t i a i a *  ff liy d a w h ł T r  „B ś a a i K a ie ś a u M . a P u *  aśa . i a i a k l w  a d a fi»a d s ia la a  I k ła n fo o i > » —  I < i K » r t l . rnkarai  ̂ JUatm fatału"  w Kzakawia ged m isądeą KomaBa laika.


